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MOBILIZACJA ZAŁOGI 
do poprawy sytuacji w kombinacie 

głównym celem Plenum KF PZPR
ją się odpowiedzialności, bo­
ją się podejmowania samo­
dzielnie decyzji. Czasem naj­
zwyklejsze sprawy spychają 
na konto innych.

— Dozór jest zastraszony, 
boi się załogi — mówili nie­
którzy dyskutanci. I to jest 
fakt. Ale zachodzi pytanie, i 
skąd biorą się te obawy? Na I 
to niełatwo odpowiedzieć. Fak­
tycznie bowiem nie ma powo­
dów do obaw. Po prostu spora 
część naszej kadry kierowni­
czej dla świętegcy spokoju 
woli nie angażować się w roz­
strzyganie drażliwych spraw 
na swoim odcinku pracy. Wy­
pływa to stąd, że jeszcze nie 
czuje się w dostatecznym stop­
niu gospodarzem zakładu, i 
prawdziwym oficerem produk­
cji. Charakterystyczne jest, że 
ci sami ludzie, którzy rzekomo 
zastraszeni są przez załogę i 
ulegają jej, równocześnie nie j 
liczą się z nadrzędną władzą, I 
której zarządzenia bardzo cze-J 
sto są nierealizowane, lub 
wykonywane nie tak, jak na­
leży.

Toteż miał chyba rację tow. i 
Iirukierek, który postulował '■ 
wyciąganie wobec kierowni­
ków odpowiednich konsek­
wencji, aż do zwolnienia ze 
stanow ska włącznie — za ni' 
wypełnianie swoich zadań i 
poleceń kierownictwa huty. 
W stosunku do członków Par­
tii konsekwencje te winny być 
jeszcze poważniejsze. Powin­
ni oni odpowiadać przed Par­
tią — za niewypełnianie obo­
wiązków służbowych.

Wypada też zgodzić się z 
tow. Młyńccm — sekretarzem 
KF, który zwracał uwagę na 
potrzebę ostrej 
pracowników i 
wszystkich tych, którzy 
dzają w pracy. Mówili 
również tow. Zicmbski, 
jak i inni.

Druga sprawa, ściśle 
zana z wyżej 
bojażń w ogóle, czemu po­
święcono bardzo dużo miejsca 
w dyskusji. Nie ulega wątpli­
wości, że zjawisko to u nas 

1 występuje. Ludzie niechętnie

Trzecie z kolei w bieżącej 
kadencji — Plenum Komitetu 
Fabrycznego PZPR Huty im. 
Lenina różniło się od wszyst­
kich poprzednich. Obrady 
trwały ponad 6 godzin, a mi­
mo to ostatnie głosy w dysku­
sji były ciekawe i przykuwały 
uwagę uczestnikó\v. Wycho­
dząc odczuwało się pełną sa­
tysfakcję z konstruktywnej, 
często polemicznej, a chwila­
mi nawet bardzo ostrej dys­
kusji. Ktoś powiedział, że by­
ło to październikowe plenum. 
Jeśli określenie to rozumie się 
właściwie, istotnie można go 
tu zastosować. Piątkowe po­
siedzenie Komitetu Fabrycz­
nego było naprawdę budujące. 
Jaki więc był jego przebieg? 
— Czemu zawdzięcza tę pozy­
tywną ocenę?

Już samo wprowadzenie do 
dyskusji przez I sekretarza 
KF PZPR, tow. Jakusa odbie­
gało od normalnego zwycza­
ju. Zamiast referatu, krótka 
rzeczowa ocena polityczna i 
gospodarcza sytuacji w hu­
cie, bo taki był temat (i tyl­
ko jeden) Plenum. Wypo­
wiedź tow. Jakusa uzupeł­
nił dyrektor naczelny tow. 
inż. Czechowicz. Ograniczymy 
się jedynie do ujęcia charak­
terystyki obecnej sytuacji w 
hucie — w kilku punktach.

Przede wszystkim pierwsze 
stwierdzenie, że nie jest ona 
najleDsza. Apatia wśród człon­
ków Partii, brak zapału w 
pracy aktywu, brak poczucia 
odpowiedzialności za powie­
rzony odcinek pracy, przekła­
danie własnych osobistych in­
teresów, nad ogólnozakładowe, 
społeczne. Niepełna realizacja 
polityki państwowej w wielu 
dziedzinach działalności kom­
binatu. Dozór techniczny boi 
sę podejmowania decyzji. 
Postawa moralna wielu pra­
cowników (na co zwracano 
szczególnie uwagę) pozostawia 
dużo do życzenia. W rezulta­
cie pogarsza się stosunek za­
łogi rto produkcji; od połowy 
kwietnia spada jakość tej os­
tatniej. Dozór techniczny, a 
więc „oficerowie produkcji" 
nie reaguje we właściwy spo­
sób na objawy symulanctwa.

Tak mniej więcej można w 
skrócie ująć ocenę aktualnej 
sytuacji w hucie.
’ Kierownictwa partyjne 1 

gospodarcze huty zdają sobie 
sprawę, że dzieje się żle i że 
trzeba temu przeciwdziałać. 
A’e jak działać i co robić?. 
Właśnie po to zwołano Ple­
num KF. po to — toczyła się 
szeroka dyskusja. Co było 
najważniejsze w tej dyskusji? 
Co skupiło najwięcej uwagi? 
Nicią przewodnią niemal 
ws-ystkich wystąpień, było 
stwierdzenie obniżenia się po- 
c’uc‘a odpowiedzialności za 
efekty swojej pracy i wspól­
ne sukcesy kombinatu. Bo- 
iażń dozoru technicznego 
rrzed załogą i bojaźń załogi 
przed podejmowaniem ostrej 
krytyki.

Od dłuższego czasu obser­
wuje się w hucie ogólne zobo­
jętnienie na sprawy produk­
cji. na sprawy kombinatu, 
które stanowi niebezpieczną 
chorobę. Bardzo zbliżona do 
niej jest także tzw. spychanie 
odpowiedzialności na innych. 
Cierpią na nią przeważnie „o- 
ficerowie produkcji”, a więc 
kierownicy poszczególnych od­
cinków — od mistrza do kie­
rownika wydziału. Ludzie bo-
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Prezydium Rady Robot­
niczej HiL zawiadamia, te 
Plenum F.R odbędzie »!ę 
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zabierają głos na zebraniach, 
niechętnie krytykują. Czy rze­
czywiście szykanuje się kry­
tykujących, czy rzeczywiście 
zdarzają się wypadki zwal­
niania za wytykanie błędów 
kierownictwu? Na to pytanie 
odpowiedział między innymi 
z-ca dyrektora tow. Galiński. 
Jego zdaniem jest to bezpod­
stawne twierdzenie, gdyż do­
brzy pracownicy nie mają po­
wodu do jakichkolwiek obaw. 
Boją się tylko ci, którzy żle 
wykonują swoje obowiązki, 
którym nie chce się pracować.

Niemniej jednak zjawisko 
powstrzymywania się od kry­
tyki występuje. Bierze się to 
i stąd, że często — jak mówił 
tow. Młyniec — istniejąca je­
szcze biurokracja podrywa 
zaufanie do administracji, a 
narzekania pracowników nie 
zawsze kończą się pomyślnym 
załatwieniem kłopotów załogi. 
W sumie powoduje to atmos­
ferę zniechęcenia, ale nie mo­
że tłumaczyć wszystkiego.

Podjęta uchwała, którą w 
całości zamieszczamy na sir. 2, 
mówi m. in. o sposobach roz­
ładowania niezdrowej atmo­
sfery, o konieczności szczerej 
krytyki i sankcjach za jej tłu- 

I nienie.
I Warto zwrócić uwagę na je­

szcze jedną sprawę, — której 
poświęcono t^kże dużo miej­
sca. Mam na myśli organiza­
cję pracy. Zagadnieniu temu 
poświęcił niemal cale prze­
mówienie tow. Sajdak, który 
podawał liczne przykłady, 
świadczące o niemałym jesz­
cze chaosie w naszej gospo­
darce. Inż. Rudziński nato­
miast mówi! o celowości przej­
ścia poszczególnych wydzia­
łów huty na rozrachunek wła-

(Dokortczenie na str. 2)
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piszemy na str. 7

Wiceprzewodniczący 
Rady Ekonomicznej 

Cl Bobrowski w I. Hucie
Kilka dni temu bawił w No­

wej Hucie wiceprzewodniczą­
cy Rady Ekonomicznej prof. 
Czesław Bobrowski. Wygłosił 
on dla aktywu Huty im. Le­
nina i innych zakładów pracy 
odczyt na temat sytuacji eko­
nomicznej kraju, omawiając 
główne problemy gospodarcze, 
jakie zostały rozwiązane w ub. 
latach i które czcuają jeszcze 
na realizację w najbliższy.” 
czasie. Odczyt był nadzwyczaj 
ciekawy, pomógł on zrozumieć 
wiele posunięć ekonomicz­
nych rządu.

SEJMIK SAMORZĄDÓW ROBOTNICZYCH HUTNICTWA
obradował w Nowej Hucie

W czwartek odbyła się w 
Hucie im. Lenina niecodzien­
na konferencja. Przyjechali 
na nią przedstawiciele samo­
rządów robotniczych z wszyst­
kich zakładów metalurgicz­
nych w Polsce. Udziął w kon­
ferencji wzięli m. in. przed­
stawiciel KC PZPR tow. Sa­
wicki i wiceminister przemy­
słu ciężkiego Kaim.

Przedmiotem konferencji 
było • omówienie przebiegu 
pierwszych konferencii samo­
rządów robotniczych, oraz ich 
roli w zakładach pracy. W dy­
skusji o pracy samorządu ro­
botniczego Huty im. Lenina 
jnówił tow. Choma — sekre­
tarz Rady Robotniczej. Wska-

Pracownicy Huty Im. Lenina na wczasach w Żegiestowie, 
korzystają z uroków tej miejscowości. Sanato, dom wcza­

sowy IiiL zapełnia się coraz bardziej.

zywano na braki, jakie do­
strzeżono przy organizowaniu 
pierwszych konferencji samo­
rządu robotniczego. Nie wszę­
dzie i nie zawsze były one 
należycie przygotowane, dla­
tego w końcowych wnioskach 
słusznie zwracano uwagę na 
potrzebę przygotowywania 
konferencji poczynając od 
grup związkowych i zebrań 
załóg na poszczególnych od­
cinkach zakładu pracy.

Mimo pewnych niedociąg­
nięć, konferencja uznała ini­
cjatywę powołania samorzą­
dów robotniczych za bardzo 
pożyteczną. Może się ona 
przyczynić w dużym stopniu 
do rozszerzenia demokracji ro- 

, botniczej. Jednakże, by speł­
nić pokładane nadzieje, samo­
rząd robotniczy nie może o- 
graniczyć ,się jedynie do co 
kwartalnych spotkań przed­
stawicieli dyrekcji, rad i Ko­
mitetu Fabrycznego.

Z dużym naciskiem podkre­
ślano potrzebę szybkiego roz­
woju postępu technicznego w 
hutnictwie, gdyż w konsek­
wencji prowadzi to do wzro­
stu wydajności, poprawy wa­
runków pracy, słowem — 
wzrostu stopy życiowej.

Jednym z punktów konfe­
rencji była unifikacja statutów 
rad robotniczych. Jak wyni­
ka ze sprawozdania specjal­
nej komisji, jest w tym wzglę­
dzie jeszcze dużo nieporozu­
mień wynikających bardzo 
często z nieznajomości, lub 
niestosowania się do przepi­
sów prawnych usankcjonowa­
nych specjalną ustawą o ra­
dach robotniczych.

W niektórych zakładach 
pracy statuty rad robotniczych 
mówią, że „rada jest najwyż­
szą władzą", w innych, że „su­
werenną" itp. Podobnie rzecz 
wygląda z określeniem roli 
rady w powoływaniu dyrekto­
ra. czy kierowników oddzia­
łów. Raz, że rada „proponu-

ciężkiego, 
na konfe- 
Kaim. O- 
czasie u- 

wielkie 
i stali.

je", to znów, że „opiniuje", 
gdzie indziej jeszcze, że „obsa­
dza" kierownicze stanowiska. 
Komisja zaproponowała, by o- 
pracować tymczasowy regula­
min samorządu robotniczego 
dla zakładów pracy.

Z pewnością zainteresuje 
Czytelników — projekt reor­
ganizacji przemysłu 
który przedstawił 
rencji wiceminister 
tóż w najbliższym 
tworzone zostanie 
Zjednoczenie żelaza 
które obejmie 60 jednostek 
samodzielnych (huty, central­
ne zarządy, centrale zbytu, za­
opatrzenia itp.). Projekt re­
organizacji w hutnictwie ma 
na celu zwiększenie samo­
dzielności zakładów, oraz lep- 
czą kooperację między wszyst­
kimi hutami. Zjednoczenie 
mieścić się będzie w Ka­
towicach — ośrodku prze­
mysłu hutniczego; zajmować 
się ma ono zaopatrzeniem w 
rudy i materiały, zbytem że­
laza i stali, kooperacją mię­
dzyzakładową itd. Przewiduje 
się też specjalny wydział so­
cjalny, do którego należeć bę­
dzie troska o 
160-tysięcznej 
czenia.

W związku 
zarządzania w hutnictwie 
legło także reorganizacji Mi­
nisterstwo Przemysłu Ciężkie­
go. Ponieważ duża część 
spraw, które dotychczas załat­
wiało ministerstwo przejdzie 
pod kompetencję zjednocze­
nia, zmniejszono więc aparat 
ministerialny o ponad połowę 
pracowników.

Konferencja przedstawicieli 
samorządów robotniczych uch­
waliła kilka wniosków, które 
niewątpliwie przyczynią się do 
właściwej pracy i przebiegu 
następnych konferencji samo­
rządu robotniczego.
- -i, J. Ż.

warunki bytowe 
załogi zjedno-

z reorganizacją 
u-
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Poprawa pracy i uaktywnienie organizacji związkowych
tematem obrad Plenum Rady Zakładowej HiL

2 itjda 'partii

Zarówno na Prezydium 
Rady Zakładowej, które odby­
ło posiedzenie w dniu 24 bm. 
z udziałem przedstawiciela 
CRZZ tow. Hoffmana, jak na 
Plenum Rady Zakładowej w 
dniu 25 bm. z uczestnictwem 
tow. Ćwika z CRZZ oraz I se­
kretarza KF PZPR tow. Z. 
Jakusa i sekretarza tow. .1. 
Kasprowskiego, głównym te­
matem obrad było uaktywnie­
nie i skonsolidowanie organi­
zacji związkowej na terenie 
kombinatu.

Po załatwieniu spraw bie­
żących przedstawionych w 
dniu 24 bm. przez komisje RZ 
członkowie Prezydium prze­
prowadzili dyskusję na temat 
■usprawnienia pracy związko­
wej, będącą niejako wstępem 
do szerszego omówienia tej 
6prawy na Plenum.

Po otwarciu plenarnego po­
siedzenia Rady Zakładowej w 
dniu następnym, przewodni­
czący inż. A. Cyrulik złoży! 
sprawozdanie z przebiegu prac 
Prezydium w okresie od osta­
tniego Plenum, podając, że 
większość podjętych uchwał 
została zrealizowana, zaś po­
zostałe 20 proc, jest jeszcze w 
toku wykonywania. Omawia­
jąc z kolei sytuację w kom­
binacie, tow. A Cyrulik po­
święcił szczególnie dużo uwa­
gi atmosferze panującej w 
Wydziale Transportu Kolejo­
wego i zrelacjonował prze­
bieg zaistniałych tam ostatnio 
wydarzeń. Zarówno z tej 
sprawy, jak z sygnałów docho­
dzących z innych wydziałów, 
świadczących o nie najlepszej 
pracy ogniw związkowych 
wyciągnął on szereg ważnych 
wniosków, których natych­
miastowa realizacja jest nie­
zbędna. Należy do nich m. in. 
wniosek o wzmocnienie więzi 
między Radami Oddziałowymi 
i Radą Zakładową HiL, o 
sprawniejsze niż dotąd prze­
kazywanie postulatów załogi 
z poszczególnych wydziałów 
odpowiednim władzom, jak 
również zwiększenie starań o 
załatwienie tych słusznych żą­
dań pracowników, które po­
winno 
mach 
przez 
huty.

W

być dokonane w ra- 
wydziałów, względnie 
administrację ogólną

gorącej dyskusji, jaka 
wywiązała się na posiedzeniu 
plenarnym zabierało głos wie­
lu jego uczestników. Mówcy 
potępili surowo wystąpienia 
nieodpowiedzialnych elemen­
tów na W-73, które doprowa­
dziły w ub. sobotę do krótkiej 
przerwy w pracy maszynistów 
parowozowych. Szczegółowa a- 
naliza ostatnich wydarzeń w 
Transporcie Kolejowym oraz

wyjaśnienia obecnego na Ple­
num przedstawiciela związko­
wców z W-73, wreszcie dysku­
sja naświetliły dokładnie po­
dłoże zajść, które mogły do­
prowadzić w dalszej konse­
kwencji do nieobliczalnych i 
tragicznych skutków dla ca­
łej huty oraz jej załogi. Jak ■ 
się okazuje, zaniedbanie bo-1 
łączek, łatwych do usunięcia 
przez administrację przy po- 
mooy Rady Oddziałowej, zo­
stało wykorzystane w perfid­
ny sposób przez pewną grupę 
ludzi, która wysunęła zupełnie 
nierealne i niezgodne z obo­
wiązującym ustawodawstwem 
żądania pod adresem dyrekcji 
i Rady Zakładowej HiL.

Poseł tow. Z. Jakus zabie­
rając głos w dyskusji podkre­
ślił z naciskiem m. in. konie­
czność natychmiastowego 
wzmożenia pracy politycznej i 
wychowawczej przez członków 
organizacji partyjnych i zwią­
zkowych, zmierzającej do 
wzmocnienia poczucia odpo­
wiedzialności załogi za jej o- 
bowiązki i za własny zakład 
pracy. Obowiązkowość i po­
stawa moralna nie mogą tra­
cić na wartości. I dlatego 
członkowie organizacji zwią­
zkowych i partyjnych muszą 
podjąć generalną ofensywę na 
froncie walki o wychowanie 
załogi.

Trzeba, żeby kierownictwa 
Rad Oddziałowych i organiza­
cji partyjnych zgłaszały 
wszelkie bolączki w wydzia­
łach — powiedział także tow. 
Z. Jakus. Czasem niezałatwia- 
nie drobnych spraw w wy­
działach powoduje narastanie 
rozgoryczenia, którego można 
uniknąć przy dobrej woli kie­
rownictwa wydziału.

Gorące słowa wielu uczest­
ników Plenum, starych pra­
cowników hutnictwa i Huty
im. Lenina, ostro piętnowały 
wystąpienia na W-73; taką sa­
mą opinię wyraził również 
przedstawiciel CRZZ tow. 
Ćwik, który, jako doświadc-o- 
ny działacz związkowy, bar­
dzo negatywnie ustosunkował 
się do prób pogwałcenia na 
W-73 uchwał IV Kongresu 
Związków Zawodowych i dzia­
łania na szkodę własnego war­
sztatu pracy.

Po omówieniu jeszcze sze­
regu innych spraw, zebrani 
uchwalili kilka wniosków, m.
in. o wystosowanie do CRZZ 
listu z prośbą o analizą zgo­
dności obecnej polityki cen 
z uchwałami Partii, Rządu i 
IV Kongresu Związków Za­
wodowych, następnie o przy­
spieszenie wyborów do Rady 
Oddziałowej ńa W-73 itd.

Na zakończenie plenarnego

I

posiedzenia Rady Zakładowej 
podjęta została jednogłośnie 
uchwała, w której czytamy 

m. in.:
Aby poprawić wyniki eko­

nomiczne huty, przede wszy­
stkim w zakresie wykonywa­
nia zadań produkcyjnych — 
Plenum Rady Zakładowej sta­
wia £rzed aktywem związko­
wym i wszystkimi ogniwami 
organizacji związkowej na­
stępujące zadania:

1. skoncentrowanie uwagi i 
wysiłku załogi na jak naj­
pełniejszym . wykorzystaniu 
potencjału produkcyjnego 
maszyn, agregatów i urządzeń 
produkcyjnych,

2. poprawienie organizacji 
pracy i dyscypliny pracy,

3. podniesienie wydajności 
pracy,

4. podniesienie jakości pro­
dukcji,

5. oszczędne zużywanie i 
gospodarowanie materiałami 
surowcami, narzędziami pra­
cy,

6. obniżanie kosztów produk­
cji.

strajków dzikich, jak to mia­
ło ostatnio miejsce w wydzia­
le Trakcji i Remontu Taboru 
Kolejowego, podejmowanych 
przgz samozwańczych organi­
zatorów.

Należy zaznaczyć, że jedy­
nym przedstawicielem załóg' 
wobec administracji zakładu 
pracy jest organizacja związ­
kowa i tylko poprzez swoje 
organizację związkową praco­
wnicy winni decydować o fer­
mie obrony swoich interesów 
— zgodnie z uchwałą IV Kon­
gresu Związków Zawodowych. 
Z faktu zaistnienia strajku w 
naszej hucie, aktyw związko­
wy oraz Rady Oddziałowe i 
grupy związkowe winny wy­
ciągnąć wnioski dla swoje;

7. rozwijanie odnowionego 
współzawodnictwa pracy, ru­
chu racjonalizatorskiego oraz 
wynalazczości pracowniczej i 
postępu technicznego na każ­
dym odcinku organizacji pro­
dukcji i procesów technologi­
cznych,

8. przezwyciężanie trudności 
i rozwijanie gospodarności na 
każdym odcinku działalności 
zakładu oraz walka z wszel­
kiego rodzaju przejawami 
niedbalstwa, marnotrawstwa 
brakoróbstwa itp.,

9. walka o podniesienie wa­
runków higieny i bezpieczeń­
stwa pracy oraz wzmożenie 
troski o sprawy bytowe i kul­
turalne — jako czynniki ma­
jące wpływ na pracę i jej wy­
niki.

I dalej:
„Popierając wszystkie uza­

sadnione żądania załogi, prze­
ciwstawiamy się stanowczo 
wysuwaniu postulatów niere­
alnych i demagogicznych. Zde­
cydowanie występujemy i bę­
dziemy występować przeciwko 
działalności elementów wi- 
chrzvcielskich, które- dążą do 
konfliktów, chaosu i dezorga­
nizacji pracy. Podkreślamy z 
całą stanowczością, że strajki 
w warunkach gospodarki so­
cjalistycznej przynoszą tylko 
szkodę klasie robotniczej i 
Państwu Ludowemu i dla­
tego potępiamy tego ro­
dzaju metody i sDosób rozwią­
zywania konfliktów. Potę­
piamy organizowanie tzw. •

pracy.
Muszą one być, bieżąco na 

co dzień w kontakcie z załogą, 
muszą wysłuchiwać skarg i za­
żaleń pracowników i słuszne 
sprawy postulować do zała­
twienia w administracji hi^.y.

Trzeba sobie zdawać spra­
wę, że jedynie rozwaga oraz 
stosowanie rozsądnych, legal­
nych środków, umożliwią 
prawidłowe usuwanie wszel­
kich bolączek i trudności, za­
bezpieczą porządek, spokój i 
ład w hucie“. i. k.

KRONIKA
Czasopismo

„Travail et Sécurité” wystąpi­
ło z ciekawą inicjatywą publi­
kowania opisów „niemal wy­
padków”, tj. wypadków do 
których nie doszło, dzięki sto­
sowaniu właściwych zabezpie­
czeń, ochron osobistych itp. 
Zdaniem czasopisma przykła­
dy takie są niemniej poucza­
jące, niż opisy wypadków, 
które — na nieszczęście — koń­
czyły się okaleczeniem lub 
poważnymi obrażeniami.

Ostatnio na naszym terenie 
zaistniała również możliwość 
ciężkiego wypadku, który je­
dnak zakończył się na szczę­
ście tylko chwilowym ogłusze­
niem i lekkim poparzeniem 
pracownika. Niemniej wypad­
ki takie winny stać się pou­
czeniem i przestrogą, do cze­
go prowadzi niestosowanie się 
do przepisów i instrukcji 
czynnościowych oraz bhp.

Wypadek, który pokrótce 
pragniemy naświetlić, miał 
miejsce na terenie Stalowni w 
porze nocnej. Pracownik Wy­
działu Remontu Pieców Hu­
tniczych (W18) ob. G. rozpo­
czął pracę na zmianie trzeciej, 
tj. od

• żurny 
pieca 
Około 
przedniej ściany, 
okna tegoż pieca, przystąpio-

Niedawno odbyło się w Wy­
dziale Mechanicznym zebra­
nie partyjne, którego głównym 
tematem były sprawy produk­
cyjne. Z dokonanej analizy 
wynika, że wydział ma dobre 
i złe strony. Na plus niewąt- 
oliwie zaliczyć trzeba upo­
rządkowanie w zasadzie 
spraw kadrowych, oraz reali­
zację planów produkcyjnych. 
Do minusów natomiast nale­
ży wzrost zużycia narzędzi (z 
130.000 zł w ubiegłym roku do 
230.000 zł w br. — miesięcz­
nie). Wzrosła również ilość’ 
wybraków, co wiąże się z 
większymi wymaganiami 

kontroli technicznej.
Problem nurtujący załogę 

tego wydziału, to sprawa go­
dzin nadliczbowych. Wydział 
nie jest zainteresowany w 
zwiększaniu ilości godzin nad-

&

Z Plenum KF PZPR
(Dokończenie ze str. ’) 

sny, podobnie jak ZMO i ZK. 
Pozwoliłoby to na wzbudze­
nie większego zainteresowa­
nia załogi wynikami pracy, u- 
nikłoby się też nadmiernej 
centralizacji w rozstrzyganiu 
wielu drobnych spraw.

Rzecz jasna nie wyczerpali­
śmy w krótkim 
całej, bogatej 
Flenum. Gdyby 
toczyć wszystko 
wiono w ciągu 
dżin, zbrakłoby 
kilku kolumnach. Poza 
dyskusja miała charakter na­
prawdę dyskusyjny, a więc 
postulatywny, z wymianą 
zdań w poszczególnych kwe­
stiach, aż do całkowitego u- 
zgodnienia stanowiska, które 
znalazło wyraz w uchwale. 
Należy przypuszczać, że spot­
ka się ona z aprobatą oddzia­
łowych organizacji partyj­
nych. O ile zostanie należycie 
zrozumiana i wprowadzona w 
życie, może stać się dobrym 
lekarstwem na wiele dolegli­
wości, które występują w na­
szym kombinacie.

sprawozdaniu 
problematyki 
chcieć przy- 

o czym mó- 
blisko 7 go- 
miejsca na 

tym

J. i-

liczbowych, ale ze względu na 
harmonogramy i obowiązują­
ce terminy niestety zachodzi 
potrzeba pracy w godzinach 
nadliczbowych. Tymczasem 
Rada Zakładowa i Dyrekcja 
Huty nie godzi się na wypła­
cenie za przepracowane go­
dziny.

I jeszcze jedna rzecz o któ­
rej swego czasu pisaliśmy, to 
sprawa niepełnego wykorzy­
stania maszyn i urządzeń. 
Brak jest fachowców, toka­
rzy, frezerów itp. W związku 
z tym wydział występuje z 
propozycją ściągnięcia z tere­
nu huty, pracowników o tych 
specjalnościach, oczywiście Dę- 
dzie to możliwe pod warun­
kiem, że zapewni im się właś­
ciwe warunki i nie mniejsze 
płace niż mają obecnie przy 
wykonywaniu innych prac.

<28COLENIOWE
21 bm. w Przyzakładowej 

Szkole Podstawowej dla Pra­
cujących w Hucie im. Lenina 
odbyło się uroczyste zakoń­
czenie roku szkolnego. Do li­
cznie zebranych studentów 
przemówił przedstawiciel 
Działu Przygotowania i Szko­
lenia Kadr ob. Szklarczyk, po 
czym oddał głos kierowniko­
wi szkoły ob. L. Orzechow­
skiemu, który omówił krótko 
realizację programu oraz o- 
siągnięcia i trudności minio­
nego dwuletniego okresu, tzn. 
od założenia szkoły. Wspom­
niał m. in. o dużym odsiewie 
wśród uczniów, jaki nastąpił 
w przeciągu lszego roku 
istnienia szkoły.

I tak po 
we wrześniu 
się 227 osób 
Koniec roku 
miast zamykał się ilością 106 
uczniów. Przyczyny takiego 
stanu to: wypadki w zakła­
dach huty, powołania do służ­
by wojskowej lub na ćwicze­
nia i oczywiście bagatelizowa­
nie sobie nauki przez pewną 
część uczniów.

W roku szkolnym 1957/58 
kończyło naukę 150 osób, w 
tym 81 klasę siódmą. I w tym 
roku także zaznaczyła się sła­
ba frekwencja mimo dużych 
udogodnień dla uczących się 
(zajęcia szkolne prowadzone 
są na trzy zmiany). Zrozumia­
łe, że uczniowie, którzy re­
gularnie uczęszczali do szkoły, 
osiągnęli lepsze wyniki w

I

otwarciu szkoły, 
1956 r, zgłosiło 
do klas 5, 6 i 7.
szkolnego nato-

nauce. Trzeba dodać, że r.otu- 
je się je częściej u osób w wie­
ku 35 — 45 lat, niż u mło­
dzieży — (oczywiście są wy­
jątki, bo i wśród młodych są 
przodownicy nauki).

A przecież, właśnie młodzież, 
ma duże możliwości przed so­
bą — jak'zaznaczy! w swym 
przemówieniu dyr. Galiński — 
na nią czekają licea technicz­
ne i politechniki. Nie o to 
chodzi, żeby tylko ukończyć 
siódmą klasę, mieć zapewnio­
ne miejsce pracy i zapomnieć 
o dalszym kształceniu.

„Ukończenie siódmej klasy — 
, wspomniał m. in. przedstawi« 
i ciel Rady Zakładowej — to 
I tylko podstawa do dalszych 

studiów". I przede wszystkim 
młodzież powinna o tym pa­
miętać. Powinna mieć ambi­
cje ciągłego 
zdobywania 
zowania się 
dziedzinie.

Ostatni zabrał głos absol­
went klasy VII T. Szwaczek, 
dziękując kierownictwu szko-- 
ły i kierownictwu Działu 
Szkolenia za opiekę i pomoc 
w trudnościach.

Na zakończenie wyróżnieni 
w nauce otrzymali nagrody 
książkowe — m. in. T. Szwa­
czek, Ruła, Samek, Golec, Ja­
kubek, Tokarz, Kazimiera 
Ważko. Skrzypczyńska, Bed­
narczyk, — a wszyscy kończą-, 
cy naukę w poszczególnych 

I klasach — świadectwa.
• z. b.

kształcenia - się, 
wiedzy, specjali- 
w odpowiedniej

UCHWAŁA 3. w działalności huty należy 
opierać się na słusznej zasa­
dzie jednoosobowego kierow­
nictwa, przestrzegając równo­
cześnie zasady jednoosobowej 
odpowiedzialności nie tylko za 
gospodarkę, ale i za atmosfe­
rę na zakładzie.

4. wobec niezrozumienia 
przez część członków naszej 
organizacji obecnej polityki 
Partii i wypadków niewłaści­
wego ustosunkowania się do 
uchwał, należy bezwzględnie 
wzmocnić pracę poliiyczno- 
wyjaśniającą, tak ze strony 
KF, jak i KZ, POP i OOP.

W oparciu o pracę politycz­
ną należy zwiększyć wymaga­
nia odnośnie dyscypliny, po­
stawy i udziału w realizacji 
uchwał partyjnych. Należy w 
dalszym ciągu oczyszczać na­
sze szeregi z ludzi, którzy nie 
odpowiadają kryteriom człon­
ka naszej Partii.

5. w zakresie realizacji li­
chwa! XI Plenum KC, poza 
długofalową działalnością, na­
leży doraźnie:

a) jak najszybciej opraco­
wać konkretny plan ob­
sad, przeniesień i bez­
pośrednio go realizować.

b) przeanalizować i zlikwi­
dować jak najszybciej 
wszystkie bolączki istnie­
jące na różnych odcin­
kach huty.

d) doprowadzić do jasnego 
przedstawienia załodze 
możliwości mieszkanio­
wych w bieżącym roku.

Plenum zobowiązuje wszyst­
kie organizacje partyjne do 
przedyskutowaniu r.i.-.izjzzzj 
uchwały i podjęcia konkret­
nych kroków dla jej realiza­
cji najdalej do 5. VII. br.

w 
po- 
hu-

Plenum KF PZPR z dnia 20. VI br
nictwa przejawia się bojażń 
1 niechęć w podejmowaniu 
decyzji oraz ucieczka przed 
odpowiedzialnością za nie. W 
wyniku tego dość powszechne 
są zjawiska spychania decyzji 
i odpowiedzialności na wyższe 
szczeble i odwrotnie. Rozpow­
szechnia się biurokratyczny 
sposób udzielania odpowiedzi, 
informacji i załatwiania słu­
sznych żądań załogi.

W celu usunięcia tych bra­
ków i błędów w pracy organi­
zacji partyjnej i w organizmie 
huty, w celu podniesienia jej 
na wyższy poziom, a przez to 
uzyskania poprawy sytuacji 
gospodarczej kombinatu — 
Plenum Komitetu Fabryczne­
go stawia przed organizacją 
partyjną i administracją hu­
ty następujące zadania:

1. należy podnosić stale ro­
lę i znaczenie organizacji par­
tyjnej w hucie. Organizacje 
partyjne muszą przejąć inicja­
tywę i muszą wziąć na siebie 
odpowiedzialność za realizację 
zadań gospodarczych. 3

2. działalność administracji 
musi być nastawiona na umo­
cnienie i podnoszenie autory­
tetu organizacji partyjnej po­
przez realizowanie jej uchwał. 
Działalność organizacji winna 
być skierowana na podnosze­
nie autorytetu kierownictwa, 
poprzez zabezpieczenie wy­
konania zarządzeń i poleceń 
kierownictwa. Wszelkie obja­
wy tłumienia krytyki, jak i 
rozrabiactwo winny być zde­
cydowanie zwalczane

nym tendencjom ogranicze­
nia roli i znaczenia organiza­
cji partyjnej. Różnice w po­
glądach części aktywu co dp 
kierunku polityki partyjnej w 
hucie pogłębiały słabość po­
szczególnych organizacji. Skut­
kiem tej słabości jest nie­
właściwe realizowanie uchwal 
XI Plenum KC, wyrażające się 
w zbyt powolnym tempie, co w 
konsekwencji potęguje nastro­
je niepewności wśród załogi. 
Brak konkretnie opracowa­
nych programów zwolnień 
i przesunięć części pracowni­
ków, przeciągająca się weryfi­
kacja pracowników umysło­
wych, długotrwały zastój we 
wzroście płac, mimo wyraźnego 
ogólnie wzrostu wydajności 
pracy, trudna sytuacja miesz­
kaniowa i przeciągająca się 
przerwa w przydziałach miesz­
kań powodują załamywanie 
się ludzi, narastanie apatii 1 
niewiary, oraz rozprężenie.

Słaba praca części organi­
zacji partyjnej a nawet od­
suwanie się od spraw pro­
dukcji ma bezpośredni ujem­
ny wpływ na sytuację gospo­
darczą huty, która na przes­
trzeni ostatnich miesięcy ule­
gła wyraźnemu pogorszeniu. 
Zadania planowe w podsta­
wowych wydziałach nie są 
wykonywane, pogarsza się ja­
kość produkcji. a przede 
wszystkim stali. Następu 1e 
spadek dyscypliny technologi­
cznej i dyscypliny pracy wśród 
załogi. W działalności kierow-

francuskie ’ no do prac strzelniczych. Za­
szła wówczas konieczność u- 
sunięcia na pewien okres cza­
su lamp oświetleniowych z 
miejsca 
pryski 
ob. G.
ca (na 
wnika 
montowania lamp. Po wyj­
ściu bocznym włazem na piec 
i dojściu do lampy ob. G.

1 zauważył, że jeden ze strzało- 
; wych zakończył prace przy 
I załadunku materiału wybu­

chowego do wypalonego o- 
tworu. Pomimo okrzyków os­
trzegawczych ob. G., że prze­
bywa na konstrukcji pieca — 
ładunek został odpalony. W 
wyniku wybuchu, tylko dzię­
ki szczęśliwemu zbiegowi oko­
liczności ob. G. nie doznał po­
ważniejszych obrażeń.

Jak wykazały przeprowa­
dzone w tej sprawie docho­
dzenia, prace strzelnicze nie 
były prowadzone w myśl obo­
wiązujących przepisów i wy­
danych w tym przedmiocie 
instrukcji — co w konsekwen­
cji mogło spowodować b. 
ciężki wypadek. Zwraca uwa­
gę również niedostateczny 
nadzór objawiający się niedo- 
olinowaniem należytego za­
bezpieczenia prac strzelni­
czych.

narażonego na od- 
odłamków. W tym celu 
udał się na górę pie- 
ustne polecenie kiero- 
zmiany), celem zde-

J

godziny 22, jako dy- 
elektryk przv remoncie 

martenowskiego nr 4. 
godziny 2.00 w rejonie 

obok 4-go
K. K.

Oceniając obecną sytuację 
polityczną i gospodarczą w 
hucie, Plenum Komitetu Fa­
brycznego stwierdza, ie w 
ostatnim okresie nastąpiło Jej 
wyraźne pogorszenie. Organi­
zacje partyjne od dłuższego 
czasu wykazują powolny spa­
dek cech przodującej siły 
walce o realizację zadań 
stawionych przed załogą 
ty przez Partię i Rząd.

Organizacje partyjne i orga­
nizacje społeczne oraz admini­
stracja wykazują niezdecydo­
wanie a często bezradność w 
realizowaniu generalnej po­
lityki Partii oraz w kształ­
towaniu poglądów i nastrojów 
załogi. Dał się ostatnio zaob­
serwować ponowny, już po­
przednio zasadniczo opanowa­
ny, spadek dyscypliny partyj­
nej i dyscypliny w ogóle, brak 
właściwej partyjnej postawy u 
części członków naszej orga­
nizacji, brak żarliwości w dą­
żeniu do realizacji trudnych 
zadań oraz powolny, ale je­
dnak widoczny wzrost bier­
ności w części organizacji.

Osłabło poczucie obowiązku 
i poczucie odpowiedzialności 
za organizację partyjną I za 
gospodarkę. Jednak mimo 
tych braków i błędów 
Plenum stwierdza, że 
sadnlcza część członków 
ganizacji, zwłaszcza jej 
łowy aktyw, nic ulega 
nastrojom,, a przeciwnie
gnalizuje konieczność przeciw­
stawienia się Im i przełamania 
ich.

Jedną z przyczyn występo­
wania tych ujemnych zjawisk 
w hucie jest brak zdecydowa­
nego przeciwstawienia sie ze 
strony K. F. i kierownictw 
organizacji partyjnych ogól-

za- 
or- 

czo- 
tym
sy-
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Enż. Jóieí MACBEJEWSKB

Trzeba podjąć walkę o uczulenie 
załogi na sprawy kombinatu

Zjawiska bierności i zobo- t 
jętnienia występują nie 
tylko wśród różnych 

warstw społeczeństwa, ale 
także wśród reprezentantów 
tych warstw, jak również 
wśród kierownictwa niektó­
rych instytucji społecznych i 
jednostek gospodarczych. 
Można by tu przytoczyć sze­
reg przykładów. Także z te­
renu naszej huty.

Nie potrzeba być także so­
cjologiem, ażeby spostrzec, że 
dzisiejsze zobojętnienie oraz 
bierna postawa w stosunku do 
problematyki produkcji i co­
dziennych wydarzeń, wyniki 
w dużym stopniu ze zniechę­
cenia do życia, jakie w prze­
szłości odczuwało się i jesz­
cze częściowo odczuwa się z 
powodu szeregu elementar- i 
nych błędów i braków, na­
warstwionych w cia.gu 12 lat 
powojennych.

Są to niewątpliwie przyczy­
ny bardzo istotne, nieraz do­
tkliwe w skutkach i dlatego 
wymagające ciągłej analizy i 
naprawy. Ąle jest i specyfi­
czna grupa przyczyn pośred­
nich, na pozór ..dalekich”, a 
jednak nie mniej ważnych, 
działających zwłaszcza w sfe­
rze produkcji i decydujących 
poważnie o jej efektach.

Mam tu na myśli niektóre 
eechy naszego usposobienia i 
charakteru. które m. in. 
kształtowały właściwy nam 
sposób postępowania, styl pra­
cy i gospodarowania. I nad 
nimi chciałbym się dziś za­
trzymać.

Źródłem tych cech, to na- 
‘sza tradycja opozycji i ne­
gacji, pogłębiona przez długie 
lata zaboru i okupacji, a po 
wojnie — na skutek błę­
dów i niezrealizowania obie­
tnic poprawy warunków jy- 
cia.

Tradycja ta, coprawda hi­
storycznie uzasadniona, ma 
częstokrotnie charakter wręcz 
szkodliwy. Toteż zagadnienie 
musimy określić bardzo jas­
no.

Stawiamy je w ten sposób: 
źródło bierności i negacji wy­
pływa w dużym stopniu także 
z cech naszego charakteru 
zbiorowego, z treści naszej 
kultury, ukształtowanej na 
zasadach wiekowej rodzimej 
tradycji.

Nie chodzi tu o szczegóło­
wą analizę tego zagadnienia, 
lub o gotową receptę. Sprawa 
jest zbyt skomplikowana, że­
by ją omówić w jednym ar­
tykule. Chodzi po prostu o 
postawienie tej sprawy, o 
przedyskutowanie jej i zna­
lezienie — wspólnymi siłami 
— drogi uzdrowienia i środ­
ków łagodzących.

Jest to o tyle także dla 
nas ważne, że młoda załoga 
naszej huty nie będąc jeszcze 
zgranym zespołem ludzkim, 
stosunkowo łatwo ulega 
zmiennym nastrojom, nie zaw­
sze korzystnym dla produk­
cji. . .Ludzie na ogól nie znają się 
jeszcze bliżej. Jak wiadomo, 
załoga nasza jest konglomera­
tem ludzi pochodzących z naj­
różnorodniejszych środowisk. 
Decydująca jej większość nie 
miała tradycji przemysło­
wych. Stąd stosunkową słabo 
jeszcze przywiązanie do zakła­
du pracy, brak dostatecznego 
zdyscyplinowania oraz brak 
szacunku do obowiązujących 
norm prawnych i zasad po­
stępowania.

Dla znających Europę pół­
nocno-zachodnią, północ­
ną Amerykę lub duże ośrodki 

przemysłowe Związku Ra­
dzieckiego, szczególnie» ude­
rzającą cechą u nas jest nie-, 
dbałość v/ robocie. Nasz rze- 

’ mieślnik, szewc czy stolarz, 
hutnik, rolnik, zamiatacz uli­
cy, technik, inżynier, urzęd­
nik, ekspedient sklepowy — z 
zasady nie wkłada tyle sta­
ranności I wewnętrzej troski 
w wykonywaną pracę, co je­
go kolega po fachu no. w 
Niemczech lub w Anglii. Kła­
dzie to na jakości naszej ro­
boty l wyrobów, na wyglądzie

naszych warsztatów, ulic, 
miast i wsi specyficzne pię­
tno zaniedbania. Oczywiście 
nie można tego całkowicie uo­
gólniać.

Niemniej, pedantyczna obo­
wiązkowość, sumienność, wy­
soka wydajność pracy, zami­
łowanie do porządku, uległość 
autorytetowi norm i przepi­
sów, tak znamienne dla wy­
mienionych przykładowo kra­
jów, są u nas na ogół mało 
znane i realizowane.

Wnikając w charakterystykę 
naszych tradycyjnych skłon­
ności, wykrywamy następują­
ce główne ujemne cechy: 
Pierwsza — to duża doza nie­
wiary w sens twórczości kul­
turalnej i gospodarczej — 
niewiary w możliwość popra­
wy poprzez własną pracę. 
Stanowi ona przeszkodę za­
sadniczą. Druga — wynika z 
pierwszej: niechętny lub obo­
jętny stosunek do systematy­
cznego twórczego wytężenia, 
wymaganego dla osiągnięcia 
wysokiego poziomu techniki, 
ponadto duża skłonność do 
wyszukiwania błędów u in­
nych zamiast u siebie.

Nie oznacza to wcale, że ta­
ki stosunek istnieje także do 
gotowych wytworów techniki. 
Wprost przeciwnie. Można ży­
wić niechęć do trudu, a jedno- 

i cześnie gorąco pragnąc jego | 
pozytywnych wyników. Stąd 
wypływa swoista ideologia 
konsumowania.

Wytężona praca, dotrzyma­
nie kroku szybkiemu postę­
powi technicznemu, dyscypli­
na społeczna, rygory organi­
zacji produkcji, łatwo mogą 
się wydawać przykrym i nie­
potrzebnym trudem, ale do­
brobyt, wysoka stona życio­
wa, wygoda, samochód, wła­
sny dom — może wydawać się 
czymś całkiem miłyęi i pożą­
danym.

Trzecia cecha — wynika 
organicznie z tej samej se­
rii. Folega ona na założeniu, 
że miarą wartości sensu ży­
cia i człowieka nie jest jego 
wkład w budowę kultury, lecz 
sam fakt istnienia własnej 
osobowości, że się w ogóle 
jest, lub że się reprezentuje 
takie czy inne — zresztą zaw­
sze ..słuszne” — pogląd'-. Moż­
na by tę cechę określić jako 
kult własnej osoby. Czwartą 
cechą jest zamiłowanie do 
zaklajstrowywania skutków 
ccch poprzednich.

Większość społeczeństwa
zgadza się z tym, że sy­
tuacja w kraju jest trud­

na i niezadowalająca. Opinia 
powszechna zgadza się też, że 
objawy bałaganu 1 kryzysu 
moralnego w kraju istnieją i 
że wyniki ich są często opła­
kane. Dziwne natomiast jest 
co innego. Wszyscy wyrzekają 
się udziału w wytworzeniu ta­
kiej sytuacji, nie wyrzekając 
się jednak istotnych jej ko­
rzeni. ti. ujemnych przyzwy­
czajeń i cech własnego cha­
rakteru, z których ona. jak 
skoszona łąka, stale automa­
tycznie odrasta.

Narzuca się więc wniosek, 
że widocznie potępia i zwal­
cza się coś mniej istotnego, a 
jednocześnie zachowuje się 
elementy szkodliwe, że potę­
pia s‘ę skutki, zachowując ich 
przyczyny — ujemne c?chv i 
upodobania. Paradoks polega 
na tvm. że do tvch cech i u- 
podobań. odbijających się 
dotkliwie na . naszym życiu 
zbiorowym, jesteśmv jeszcze 
głęboko przywiązani. Ów pa­
radoks, który stwarza prze­
paść’ miedzy świadomością 
sDO^czeńśtwa a aktualnymi 
możliwościami w panrawie 
warunków życia, stanowi chy­
ba najb~rdziej podstawową 
sprzeczność obecnego etapu.

Postęp gospodarczy tkwi 
korzeniami w całokształcie 
wypracowanej kultury. Do­
brobyt i bogactwo ogólne są 
wynikiem niezmordowanej 
pracy zbiorowej wielu poko­
leń. W ostatecznym bowiem 
wyniku decyduje zawsze na­
pięcie woli do pracy i trud 
społeczeństwa.

Pomiędzy tymi czynnikami 
a życiem materialnym istnie­
je ścisła współzależność. Oczy­
wiście sprawdza się to w 
dłuższych okresach czasu, 
kiedy odpadają z rachuby ta­
kie lub inne przypadkowe 
czynniki zewnętrzne. Toteż 
hołdowanie zasadom sprzyja­
jącym bierności i apatii, upa­
dek moralny, musi znaleźć 
swój wykładnik w osłabieniu 
tętna życia i w obniżeniu po­
ziomu sprawności gospodar­
czej. Nie podobna sobie wyo­
brazić, by pomyślność gospo­
darcza mogła rozwijać się 
tam, gdzie nie ma klimatu do 
wyzwalania inicjatywy, gdzie 
panuje sflaczenie ogólnych 
napięć w psychice zbiorowej.

Duża rolę odgrywa tu tvp 
mentalności i przeżyć emocjo­

W ubiegły wtorek odbyła 
się sesja Dzielnicowej Rady 
Narodowej, poświęcona omó­
wieniu pracy służby zdrowia 
i stanu sanitarnego w zakła­
dach pracy na terenie Nowej 
Huty. Właściwie przedmiotem 
debaty stał się nasz najwię­
kszy zakład — Huta im Le­
nina.

W referacie, który wygłosiła 
kier. Wydziału Zdrowia DRN 
tow. S. Siudut, poddano szcze­
gółowej ocenie warunki sani­
tarne oraz bezpieczeństwo i 
higienę pracy w poszczegól­
nych wydziałach i zakładach 
huty. Niestety nie była to o- 
cena pochlebna. Wprawdzie 
popełniono przy tym kilka 
nieścisłości i błędów, nie pod­
kreślono wysiłku kierowni­
ctwa huty o czym mówił z-ca 
dyr. nacz. tow. Swierczek — 
zmierzającego do podnoszenia 
stanu sanitarnego, oraz bez­
pieczeństwa i higieny pracy 
(o czym świadczą choćby ol­
brzymie sumy przeznaczone 
na ten cel), niemniej jednak 
obraz przedstawiony przez 
tow. Siudut odzwierciedla w 
zasadzie rzeczywisty stan. 
Zwłaszcza jeśli idzie o warun­
ki sanitarne wielu pomiesz­
czeń produkcyjnych i socjal­
nych. Oto jak na przykład 
scharakteryzowano Odlewnię 
Żeliwa: hala odlewnicza mała, 
przeładowana. Odczuwa się 
istnienie czadu, brak mecha­
nicznej wentylacji — pył. Pra­
cownicy bez rękawic i masek 
pyłowych. Szatnia ciasna i 
brudna.

Podobnie ocenia się sytu­
ację w Odlewni Staliwa i in­
nych wydziałach kombinatu. 
Nie są to rzeczy nowe, ale 
gdy zwraca na nie uwagę słu­
żba zdrowia nabierają szcze­
gólnego znaczenia.

W Wielkich Piecach stwier­
dza się duże zapylenie przy 
transporterze, oraz zniszczo­
ne schodki, kiepskie oświetle­
nie, nieodpowiednią wenty­
lację: w Stalowni, natomiast 
nieszczelne regeneratory pie­
ców martenowskich, w Wal­
cowni Gorącej nie najlepszą 
wentylację, w ZK — przy de­
stylacji smoły — niezdrowe 
opary itd. Na dwa szczegóły 
warto zwrócić przy tej okazji 
uwagę. Są one na pozór bar­
dzo błahe, ale chyba nieprzy­
padkowo (zwłaszcza pierwsza 
sprawa o której za chwilę) kil 
kakrotnie powtarzała się w 
referacie tow. S. Siudut. 
Chodzi o tzw. Wc-ty. Te nieco 
„wstydliwe” miejsca pozostają 
dość często w opłakanym sta­
nie. Nic też dziwnego, ź* ze 
szczególną uwagą w referacie

Sprawy sanitarne 
na warsztacie sesji DRN 

w Nowej Hucie

nalnych, jakie rozwijają się w 
psychice poszczególnych je­
dnostek społeczeństwa.

Ogólnie biorąc, istnieją 
dwa biegunowo odmienne ty­
py tego rodzaju.

Typ pierwszy — pojmuje 
życie jako zadanie i widzi 
świat jako dzieło spełniające 
się poprzez codzienną pracę 
twórczą. Rysuje on wizję 
szczęścia, uzyskanego w wytę­
żonym trudzie, w napięciu 
ccch fizycznych i umysłowych, 
w nieustannym parciu na­
przód o wydajne formy i po­
stęp.

Perspektvwa, jaką otwiera 
typ drugi jest wręcz przeciw­
na. Rozbraja człowieka, czyni 
go obojętnym wobec postępu. 
Bierność, niewydajność. nie 
.jest tu jakimś błędem lub za- 
późnioniem, lecz prostą kon­
sekwencją wyznawanych za­
sad. Udziałem jego staje się 
zadowolenie w bezruchu, o- 
sobniactwo, marazm, rozluź­
nienie władz psychicznych i 
brak poczucia jakiejkolwiek 
odpowiedzialności, słowem — 
czysta wegetacja. Współczes­
ną jego formą, zresztą bardzo 
niebezpieczną to tzw. „tu- 
miwisizm“.

Oczywiście oba typy men­
talności występują w niezli­
czonych zrostach wzajemnych. | 
Zawsze jednak jedna lub dru- : 
ga kategoria posiada przewa- | 
gę. Każdy z nas, w każdej | 
Chwil’, może dokonać kontroli 
nad sobą samym i sprawdzić 
do jakiego zestroju należy. 
Dziś zaczynamy te rzeczy od­
różniać i zdawać sobie spra­
wę z tego, że kierunek i szyb­
kość rozwoju zależeć będzie 
od tego, który typ uzyska i 
przewagę.

Gdy wejrzymy w stosunki I 
naszej historii stwierdzimy, 
że styl polskiego życia zna­
mionował się w przeszłości 
zawsze niższą wydajnością, 
mniejszą inicjatywą i niższym 
napięciem ogólnej żywotności, 
niż to było konieczne dla 
zrównoważenia nacisku z zew­
nątrz. Skutki tej stałej nie­
korzystnej różnicy ciśnień 
nawarstwiały się niepostrze­
żenie z pokolenia na pokole­
nie, z roku na rok. Dla tych, 
którzy te rzeczy dostrzegali, 
wrzesień 39 r. nie był żadną 
niespodzianką. Potwierdził się 
tylko podstawowy fakt prze­
ciwieństwa, leżącego od stu­
leci u podstaw naszego bytu.

Istota tego przeciwieństwa 

podkreślano, iż jedynie w 
ZMO są one względnie do­
brze utrzymane.

I druga sprawa na którą 
również warto zwrócić uwa­
gę, to odwieczny problem rę­
kawic i butów dla Walcowni 
Zgniatacz, o których pisaliśmy 
już nie jeden raz.

Na wtorkowej sesji oma­
wiano również stan sanitarny 
w innych zakładach pracy. 
Sporo krytycznych uwag do­
stało się budowniczym huty. 
Na wielu odcinkach robót bu­
dowlanych brak jest podsta­
wowych urządzeń sanitarnych. 
Szczególnie podkreślano nied­
balstwo w Elektrorjontażu.

Tak w referacie, jak i w 
dyskusji, bardzo dużo miejsca 
poświęcono analizie absencji 
chorobowej. Otóż wszyscy są 
zgodni co do* tego, że wielu 
pracowników, nadużywając 
zaufanie lekarzy, wyłudza 
od nich bezpodstawne zwol­
nienia. Bilans strat poniesio­
nych z tytułu zwolnień le­
karskich kształtuje się bardzo

polega i dziś jeszcze na tym, 
że realizujemy — często pod­
świadomie — ideał życia, 
który jest rażącym zaprzecze­
niem tego wszystkiego co po­
winniśmy czynić, jeśli kraj 
nasz ma być ogniskiem pra­
cy twórczej i szybko rozwijać 
się.
| est jasne, że uwagi tego ro- 

^dza-u nie mogą być po 
pularne, gdyż dotykają naszą 
ambicję i są skierowane prze­
ciwko nam samym.

Nasza psychika' zbiorowa 
odruchowo broni się tu przed 
precyzją i jasnością określeń, 
gdyż, byłoby tó zrozumiane ja­
ko zagrożenie podstawowych 
wartości tradycji. Stąd też 
sprzeciwy, gdy wysuwa się te 
sprawy jako jedno ze źródeł 
naszych niepowodzeń.

Jeżeli na cbecne nastroje 
spojrzymy trzeźwym okiem, 
to zauważymy u pewnej czę­
ści społeczeństwa tendencje 
zmierzające do tego, aby z so­
cjalizmu, jako wielkiego prą­
du odnowy cywilizacji, wybie­
rać starannie wszystko to, co 
wygodne i co jest protestem 
przeciw uciskowi człowieka. 
Elementy zaś związane z tru­
dem i wysiłkiem, j’k: pla­
nowe działanie, dyscyplinę 
społeczną, wysoką wydaj­
ność, sprawną organizację itd. 
— usiłuje się onrjać jako coś 
przykrzgo.

Poruszone sprzeczności na­
suwają pytanie: skąd się one 
zrodziły? Jest to pytanie bar-.

dzo jstotne. Prowadzi ono ku 
bardzo dalekim i głębokim 
problemom. Tutaj, sądzę, mo­
gliśmy tylko powiedzieć, że 
geneza tych sprzeczności, któ­
re tak jaskrawo występują w 
naszej historii, korzeniami 
swymi tkwią w naszej glebie 
etnicznej, w głębi naszego 
charakteru — w nas samych.

Masy pracujące naszego 
kraju są pierwiastkowa zdro­
we. Ich utajone i niewykorzy­
stane jeszcze możliwości 
twórcze są ogromne. Trzy róż­
nych okazjach, wrodzone zdol­
ności i encrg:a wyzwalają się 
i wówczas zdumiewamy się 
siłami, które nagle się uka­
zują. Październik był tego 
dowodem. Chodzi teraz o to, 
by w okresie, kiedy rewiduje­
my wiele fałszywych poglą­
dów, wyzwolić się również z 
kręgu tradycyjnych sprzecz­
ności, opanować myślowo 
całość istoty naszego położe­
nia, zwalczyć kuszącą ła­
twiznę i oprzeć się na pier­
wiastkach zdrowych i. mą­
drych.

W konkretnej sytuacji na­
szej huty, w okresie dojrze­
wania jej młodej załogi, zna­
czy to zwalczyć obecne ob­
jawy bierności i wykarczować 
jej korzenie.

Jak wiadomo, sytuacja w 
produkcji huty jest trudna. 
Zaniedbania, niedostateczna 
jakość produkcji, zwłaszcza 

stali, pogarszający się stan u- 
rządzeń, powoduje nieplaao- 

• we postoje i straty. Wymaga 
to poważnej mobilizacii sił 
całej załogi. Toteż nakazem 
chwili — to przełamać zobo­
jętnienie na efekty produk­
cyjne, zlikwidować nastroje 
samouspokojenia, rozbudzić 
inicjatywę załogi oraz pogłę­
bić jej poczucie odpowiedzial­
ności, aby każdy pracownik 
huty — każdy na swoim 'sta­
nowisku — czuł się w pełni 
odpowi^zialnym za naprawdę 
rzetelne wykonywanie powie­
rzanych mu obowiązków i 
zadań.

niekorzystnie. Tylko trzy' 
przedsiębiorstwa, a więc HiL, 
ZPB i ZBM straciły w ciągu 
1957 roku 559.647 roboezo-dni. 
W przeliczeniu na pieniądze 
oznacza to ponad 22 min zł. 
Suma więc dość duża i chyba 
warto bić się o to, by w na­
stępnych latach obniżyć ją do 
minimum. Oczywiście w pier­
wszym rzędzie przez podno­
szenie stanu sanitarnego, bez­
pieczeństwa i higieny pracy, 
ale również przez wyciąganie 
sankcji wobec tych, którzy 
wydają i którzy biorą tzw. le­
we zwolnienia lekarskie.

Dużo miejsca w dyskusji na 
sesji poświęcono zdrowotności 
dzieci i młodzieży w Nowej 
Hucie. Stan jest niepokojący, 
dlatego ' Dzielnicowa Rada 
Narodowa i służba zdrowia 
musi poświęcić młodemu po­
koleniu więcej uwagi. Poza 
omówionym problemem, se­
sja dokonała zmian organiza­
cyjnych w swoim składzie. Na 
miejsce radnego L. Paster- 
czyka z Okręgu Przemysłowe­
go Huty im. Lenina, który zło­
żył rezygnację z mandatu w 
związku z wyjazdem z Nowej 
Kuty, sesja wybrała na rad­
nego mgr Stanisława Kwiat­
kowskiego, który w dn'u wy­
borów uzyska! kolejno najwy­
ższą ilość głosów. Sesja odwo­
łała także kilku ławników z 
Sądu Powiatowego dla Nowej 
Iiuty i dokonała zmian w skła 
dzie poszczególnych komisji 
DRN. - j. ż.

PCK dziękuje 
szkołom N. Huiy 
W związku z zakończeń: er. 

roku szkolnego, Polski Czer­
wony Krzyż Dzielnicowy Za­
rząd w Nowej Hucie składa 
serdeczne podziękowanie kie­
rownikom szkól, opiekunom i 
zarządom szkolnych kół PCK 
za realizację' zadań sanitar­
nych i cenną pomoc w róż­
nych akcjach, jak pomoc 
biednym, repatriantom i po­
wodzianom. Za szczególną o- 
pickę nad kołem PCK dzięku­
je on kierownikom i opieku­
nom szkół nr 80, 81, 82, 83. 84, 
87, Szkoły Podstawowej w Ple­
szewie, Czyżynach i Luboczy.

Ponadto Dzielnicowy Zarząd 
PCK życzy wszystkim zarzą­
dom, członkom, opiekunom I 
sympatykom PCK zdrowych i 
wesołych wakacji.
Zarząd Dzielnicowy Polskiego 

Czerwonego Krzyża 
w Nowej Hucie.
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Jakość produkcji sprau/ą decydującą
Podstawowym produktem huty jest blacha. Walców- [ 

nia decyduje o ekonomicznych wynikach naszego przed­
siębiorstwa, o wysokości zysków lub strat, o wykonaniu 
planu wartościowego. Byłoby jednak wielkim błę­
dem sądzić, że produkcja walcowników tak pod 
względem ilościowym, jak jakościowym zależy tylko od 
nich samych.

Wyniki ekonomiczne, a także zresztą możliwość osią­
gnięcia najwyższej produkcji ilościowo zależą od jakości 
produkcji. Na jakość blachy składa się praca całej załogi 
Huty im. Lenina, wszystkich robotników, techników, 
inżynierów. Nietrudno wykazać ścisłe wzajemne po­
wiązanie, zwłaszcza na odcinku jakości produkcji, mię­
dzy wszystkimi podstawowymi wydziałami i zakładami 
huty. Zła jakość koksu lub aglomeratu może wywołać 
zaburzenia pracy wielkich pieców, powodujące nie tylko 
straty ilościowe. Nienormalny bieg wielkich pieców pra­
wie z reguły wywołuje wzrost zawartości siarki w su­
rówce. To z kolei utrudnia stalownikom wytapianie do­
brej stali, a niestety ze złych wlewków stali walcownicy 
dobrej blachy nie odwalcują.

Powiększnie ilości odlanych wlewków w Stalowni, 
tylko wtedy umożliwia odwalcowanie większych ilości 
blachy, jeżeli wlewki nadają się do walcowania, a do­
puszczone na walcownie nie mają dalszych ukrytych 
wad i nie powodują braków z winy wsadu. W ten spo­
sób, o wzajemnych powiązaniach międzywydziałowych 
można by jeszcze dużo wypisywać. Są to na ogół sprawy 
znane.

W tej świadomości ścisłego, wzajemnego powiązania 
kryje się jednak również pewne niebezpieczeństwo. W 
wypadku braku „odpowiedzialności” kierownictw i za­
łóg poszczególnych wydziałów, w atmosferze obserwo­
wanego niestety u nas braku dyscypliny (w różnych 
formach), niezdolności lub niechęci obiektywnej do oce­
ny własnych wyników, powstaje sposobność zrzucenia 
odpowiedzialności na poprzednika w technologicznym 
łańcuchu przyczyn złej produkcji.

Jak zła jakość produkcji początkowego wydziału (np. 
surówki) może na kształt ogniw w łańcuchu, poprzez 
wszystkie dalsze wydziały, łączyć się przyczynowo ze

zlą jakością końcowego produktu (blachy), tak w iden­
tycznej kolejności, tylko w odwrotnym kierunku prze­
biega tłumaczenie, jakże często własnych błędów.

Zła blacha?! A to dlatego, że Zgniatacz dostarczył złej 
jakości slaby. Zgniatacz — bo stal kiepskiej jakości, stal 
zła — siarka w surówce za wysoka, lub zła jakość ma­
teriałów ogniotrwałych. Siarka w surówce za wysoka?. 
Oczywiście dlatego, że koks lub aglomerat zły. Z Kok­
sowni i Zakładu Materiałów Ogniotrwałych możemy 
z łatwością przerzucić odpowiedzialność na górników 
w kopalniach węgla, czy gliny ogniotrwałej itd. itd. 
W takich warunkach na pewno nie poprawimy jakości 
produkcji.

Co więc trzeba zrobić? Przede wszystkim w każdym 
wydziale trzeba rozpoznać własne błędy: technologiczne, 
organizacyjne, źródła braku dyscypliny itd. Czy oznacza 
to, że mamy zapomnieć, że poprzedni w technologicznym 
porządku wydział daje nam zły ws-d? Na pewno nie! 
Przeciwnie — mamy wiele przykładów na to, że rze­
czowo prowadzona, oparta n* obiektywnych danych 
walka o poprawę wsadu otrzymywanego z „wyprzedza­
jącego” wydziału, mobilizuje faktycznie ten wydział do 
poprawy pracy, ba — powoduje nawet przezwyciężenie 
trudności faktycznie obiektywnych, wymagających po­
dejmowania decyzji nawet na bardzo wysokim szcze­
blu.

Często nieobliczalne szkody przynosi „zatajanie” złej 
jakości produktu przesyłanego na następny wydział jako 
wsad. Wydział następny w cyklu technologicznym może 
w poważnej ilości wypadków uniknąć pogorszenia ja­
kości swojej produkcji nawet w przypadku złej jakości 
wsadu, jeżeli zostanie na czas uprzedzony. Osobnym za­
gadnieniem jest prześledzenie przyczyn, które powodują 
występowanie opisanych zjawisk. W swoich rozważa­
niach odrzucam bowiem działanie świadome złej woli 
kierownictw i załóg wydziałów. Są niewątpliwie głęboko 
tkwiące, częściowo na pewno obiektywne, nazwijmy je — 
pośrednie przyczyny powstawania tych niekorzystnych 
zjawisk. Ale to jest zagadnienie samo dla siebie, skom­
plikowane, wymagające specjalnej analizy. Warto 
przystąpić do jej przeprowadzenia.

Inż. MARIAN FOLFASIŃSKI

W przededniu rozruchu
III wielkiego pieca

PSYCHOTECHNICZNEJ
raw'e ¿u3a l°ta trwały przygotowania do 
uruchomienia w Hucie im, Lenina Pracowni 

Psychotechnicznej, lnlcjitorem zorganizowania 
nowej placówki jest starszy inspektor bhp inż. 
ZBIGNIEW TOPORKIEWICZ. Należy zaznaczyć, 
że jest to jedyna tego rodzaju, wzorcowa Praco­
wnia Psychotechniczna w Polsce. Kierownikiem 
i organizatorem jej jest doświadczony praktyk 
i naukowiec mgr MICHAŁ ARABSKI.

Pomimo wielu jeszcze niedociągnięć natury 
organizacyjnej hamującej normalny tok pracy 
personelu Pracowni, na tvynik: korzystne dla hu­
ty nie trzeba będzie długo czekać.

Newa placówka działa w bardzo wdzięcznym 
dla badań środowisku, które jest przykładem 
spontanicznego naboru ludzi bez właściwej se­
lekcji. Jej ambicją i celem jest daleko idąca 
współpraca z wydziałami i zakładami produk­
cyjnymi, wyrażająca się w rozwiązywaniu za­
wiłych problemów natury psychologicznej, na ja­
kie napotykają pracownicy kombinatu w swej 
pracy. Węzłowym jednak zadaniem Pracowni 
jest niesienie pomocy kierownictwu huty we 
właściwym ustawieniu ludzi na odpowiedzial­
nych stanowiskach pracy.

Badania psychotechniczne, szczególnie po woj­
nie, uważano u nas za mało istotne, traktowano

je jako założenia nie dające korzyści praktycz­
nych. Nic też dziwnego, że jeszcze do dziś zbie­
ramy owoce tych zaniedbań, lekceważenia norm 
w ocenie ludzi w postaci niepokojącej ilości w 
zakładach pracy i nieudolności organizacji go-

♦♦♦♦♦♦♦

spodarki w szerokim pojęciu tego słowa. Na 
szczęście ostatnio poświęca się tym zagadnie­
niom coraz więcej uwagi. Godna pochwały jest 
inicjatywa zorganizowania Pracowni Psychote­
chnicznej w naszej hucie, która kilka dni temu 
rozpoczęła swą działalność.

Do pierwszoplanowych zadań, jakie stoją przed 
nową placówką jest przebadanie ludzi zatrud­
nionych na odpowiedzialnych stanowiskach ro­
boczych, ludzi w stosunku do których stawia 
się szczególne wymagania, jeśli chodzi o ich ce­
chy psychofizyczne (m. in. operatorów walcarek.

Badania wzro­
ku. Wiele prac 
w hutnictwie 
wymaga do­

brych oczu.

suwnic, pracowników kolejowych i kierowców). 
W' miarę możliwości badaniom tym poddawani 
będą wszyscy pracownicy kombinatu. Będzie to 
weryfikacja bez ulgowych taryf, która pozwoli 
na właściwe ustawienie ludzi — z korzyścią dla 
nich i dla zakładu.

W tej chwili badaniom psychotechnicznym 
poddawani są kandydaci na kurs maszynistów 
kolejowych.

W prowizorycznie zorganizowanej Pracowni, 
wyposażonej w różnorodne przyrządy i urządze­
nia służące do badania inteligencji i przydat­
ności do pracy w hucie, nawet w późnych go­
dzinach wieczornych można zastać magistra Mi­
chała Arabskiego. Widząc moje zainteresowanie 
tajemniczymi przyrządami mgr Arabski zapo- 
znaje mnie na wstępie z teoretycznymi założe­
niami badań psychotechnicznych, powoli wpro­
wadzając w tajniki interesującej dziedziny 
nauki.

— Na pewno pan w'.e — mówi mój rozmów­
ca — że psychologia zajmuje się badaniem życia 
psychicznego człowieka, a w szczególności wy­
krywaniem prawidłowości, których znajomość 
jest niezbędna dla właściwego oddziaływania na 
ludzi i kierowania ich wysiłkami oraz wykony­
waniem ich obowiązków. Psychotechnika stano­
wi odrębna gałąź psychologii naukowej, która ba­
da prawidłowości psychologiczne, w celu pod­
wyższenia wydajności i wynikających z nich 
korzyści, przy jednoczesnym zwiększeniu bezpie­
czeństwa pracowników i całości urządzeń, 
zmniejszeniu wysiłku i zwiększeniu zadowolenia 
z pracy.

Zakres psychologii pracy jest bardzo szeroki. 
Wynika on z potrzeby rozwiązania szeregu pro­
blemów dotyczących człowieka, na tle jego pra­
cy. Szybko tdący postęp techniczny oraz skom­
plikowany proces produkcji hutniczej nakłada 
na kierownictwo zakładu obowiązek właściwego 
doboru załogi. Dotyczy to szczególnie stanowisk 
odpowiedzialnych, na których pracownik wyko-

Gdy wchodzimy na teren 
budowy Iii-go wielkiego 
pieca przypominają się tam­

te gorące dni, dni wypełnio­
ne grzechotem dźwigów, jaz­
gotem spawarek i mieszaniną 
urywanych okrzyków.

Na budowie wrze jak w ulu. 
Dzień i noc trwa wytężona } 
praca. Termin (1 sierpnia) 
przekazania do eksploatacji 
największego w kraju wielkie­
go pieca musi być dotrzyma­
ny. Ambitne załogi Mostosta­
lu, Elmontu, PIP, ZBPP. ZBM 
nr 1 i ZRIW-u robią co mogą, 
abv nie stracić zaufania kie­
rownictwa huty. Czasu pozo­
stanie niewiele. Trzeba wzmóc 
tempo. Dobrze o tym wiedzą 
Mostostalowcy, którzy nadra­
biają zaległości spowodowane 
opóźnieniem dostaw konstruk- 
cii i urządzeń pieca. Po pię­
tach deptają im pracownicy 
rozruchu, którzy dopingują ich 
do jeszcze wydajniejszej pracy.

Trudne i odpowiedzialne 
zadanie stoi przed kierowni­
kiem rozruchu wielkiego pie­
ca inż. Romanem Kozakiewi­
czem — naczelnym inżynie­
rem „Elmontu". Jego uwadze 
nie ujdzie nawet najmniejsza 
usterka. Ten pełen tempera­
mentu i energii człowiek umie 
podejść do ludzi i zmobilizo­
wać ich do wykonania w da­
nej chwili palących, termino­
wych robót. Gdzie go nie po- 
sieją tam wyrośnie — mówią 
robotnicy — albo inaczej: 
gdzie najtrudniej, tam zjawia 
się od razu, żeby pomóc.

♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦♦*>♦♦♦♦♦

nuje nieraz setki skomplikowanych ruchów w 
ciągu zmiany. Musi on być zdolnym prawidłowo 
wykonać w określonym czasie te czynności, po­
nieważ jzden mylnie wykonany ruch może na­
razić hutę na poważne straty (awaria maszyn), 
lub narazić współpracowników na kalectwo.

Prawidłowy dobór człowieka na stanowisko ro­
bocze musi zatem być związany z gruntownym 
poznaniem jego przydatności na to stanowisko. 
Muslmy wyeliminować ludzi z wysokich stano­
wisk, którzy przejawiają absolutne zahamowa­
nie rozumowe. Już pierwsze badania — mówi 

dalej mgr Arabski — wykazały, że wielu kan­
dydatów na kurs dla maszynistów kolejowych 
nie odpowiada wymaganiom stawianym na wy­
konywanie tego odpowiedzialnego zadania.

W zależności od wykonywanych czynności, 
każdy pracownik poddawany jest badaniom, 
których wyniki pozwalają określić jego przydat­
ność na danym stanowisku roboczym. Badania 
te polegają na realizacji prostych i złożonych 
testów i ankiet inteligencji, oraz wykrywaniu 
uzdolnień badanego przez określenie dokładno­
ści ruchu, przytomności umysłu, koordynacji 
oka z ręką, pamięci uczenia się, spostrzegaw­
czości i tempa pracy.

Zadania, jakie otrzymują „pacjenci” Pracowni 
Psychotechnicznej są często bardzo proste. Ich 
rozwiązania wymagają jednak szybkiej orienta­
cji i spostrzegawczości. Na przykład jeden p 
aparatów składa się z dwóch tablic. Na jednej 
zainstalowane są lampki, umieszczone w formie 
koła, na drugiej zaś guziki. Zadanie to polega 
na naciśnięciu guzików odpowiednich dla ko­
lejności i koloru lampki. Po pierwszym wyko­
naniu tej czynności trzeba zapamiętać kolejność' 
guzików i odpowiadającą im kolejność lampek. 
Jeżeli zadanie wykonane jest prawidłowo, na ta­
blicy zapalają się kolejno kolorowe lampki. Bu­
dnie to pozwala na określenie spos‘rzegawczości 
i zdolności przyswajania sobie wiadomości.

Do badań szybkości reagowania m dane zja­
wisko służy przyrząd w kształcie wałka podzie­
lonego na kilka części zaznaczonych w różnych 
miejscach. W okienkach przykrywających wał 
w czasie jego obrotu ukazują się białe znaki. 
Zadanie to polega na szybkim naciskaniu kla­
wiszy odpowiadającym okienkom, w których 
ukazał się biały znak.

Niedawno otwarta Pracownia Psychotechnicz­
na ma poważne zadania do spełnienia w Hucie 
im. Lenina. Na pewno pomoże ona kierownic­
twu huty w realizacji hasła „właściwy człowiek 
na właściwym miejscu". B. DZ.

1

Z inżynierem Kozakiewi­
czem spotkałem się w kory­
tarzu baraku kierownictwa 
robót. Szedł właśnie na któ­
rąś tam z kolei „nasiadów- 
kę". Byłem pewny, że spot­
kam się z odmową, że kierow­
nik rozruchu wykręci się od 
udzielania informacji nawa­
łem zajęć. Tymczasem inż. 
Kozakiewicz —- witając sę 
serdecznie — pierwszy zaczął 
rozmowę: w gorących dla nas 
dniach zawsze znajdziemy 
chwilę czasu dla prasy. Chce- 
my abyście pokazali ludzi 
pracujących z pełnym poświę. 
ceniem dla naszej wspólnej 
sprawy.

Kilka minut, które straci­
liśmy na wstępną rozmowę 
wystarczyło, aby wokół nas 
zgromadziła się grupa robot­
ników. Nawet się nie spo­
strzegłem, jak mój rozmówca 
załatwił interesantów i zapro­
ponował, abyśmy się przeszli 
w zaciszne miejsce. W poko­
ju, w którym schroniliśmy się, 
panował nie mniejszy hałas, 
niż w korvtarzu. Bez przer­
wy skrzypialy drzwi, wcho­
dzili ludzie, dzwoniły telefony.

W obecnej chwili — nie 
zważając na hałas mówi da­
lej inń. Kozakiewicz — nasza 
uwaga koncentruje się na mo­
ście pochyłym, .dole skipo­
wym i górnej części pieca. Są 
to najbardziej zagrożone od­
cinki robót. Jesteśmy jednak 
pewni, że załoga „Mostostalu“ 
w terminie wykona te trudne 
zadania. Tego samego spodz e- 
wamy się również po załodze 
PTP-u, która w najbliższych 
dn'ach ma podłączyć wodę do 
chłodzenia pieca. Poważnie 
zaawansowane są już prace 
rozruchowe. Pierwszym po­
ważniejszym. urządzeniem, 
które uruchomiliśmy w rejo­
nie Ill-go wielkiego pieca by;- 
ła podstacja elektryczna, za- 
silajaca nas w prąd. 18 czerw­
ca zapoczątkowaliśmy wstęp­
ną próbę uruchomienia me­
chanizmów windy skipów — 
zóżanych potocznie sercem 
pieca. Natomiast 21 bm. rozpo­
częliśmy suszenie bloku na­
grzewnic. Czynności te trwać 
będą dwa tygodnie; po czym 
(5 llpca) przystąpimy do su­
szenia wnętrza pieca. Roboty 
te muszą być przeprowadzone 
terminowo. Dlatego też ape­
luję w imieniu kierowmc- 
twa rozruchu do wszystkich 
pracowników zatrudnionych 
na budowie Iii-go wielkiego 
pieca, aby nie szczędzili wy­
siłku i ambitnie zrealizowali 
napięte harmonogramy robót

Szczególne słowa uznania za 
ofiarną i wydajną pracę na­
leżą się inż inż. Rydzowi, Ta- 
dei, Mieczysławowi Michal- 
rkiemu, Zbigniewowi Majkow­
skiemu, Janowi Marderskie- 
mu i Antoniemu Kwiatkow­
skiemu.

W czasie rozmowy z kie­
rownikiem rozruchu obserwo­
wałem przez okno monterów 
pracujących na wierzchołku 
pieca. Podziwiałem ich odwa­
gę i precyzję ruchów. Aby bli­
żej przyjrzeć się ich pracy po. 
stanowiłem wejść na najwyż­
szy dźwig konstrukcji inż. 
Lubieńskiego, którego ramię 
wysoko góruje nad kopułami 
nagrzewnic i gmatwaniną rur o 
raz konstrukcji wielkiego pieca

Czerwone drabinki schod­
ków pną się wysoko w górę. 
Każdy następny stopień roz­
szerza pole widnokręgu.
’ Pod dźwigiem roztacza się 

widok na budowę wielkiego 
pieca. Na prawo wystają ru­
ry turbodmuchaw — płuc 
wielkiego pieca. Dalej — ol­
brzymie, szare półokrągłe 
cczyszczalniki gazu, zbiorn kl 
wodne, cala galanteria kon­
strukcji, pomostów i podestów 
o równych kształtach. Sieć ru­
rociągów parowych, gazowych, 
wodnych i powietrznych. Tu 
bliżćj — olbrzymie baniak!, 
kaupery, w nich grzać się bę­
dzie do potrzebnej tempera­
tury powietrze dla pieca.' 
Tamte baniaki z drugiej 
strony, to oapylniki — do 
nich trafią rurociągi pieca i 
wypluwają tam pył.

Na dole pieca — hala lej- 
nicza. Tu otworem spusto­
wym 1 sierpnia br. popłyną 
pierwsze tony surówki.

B. DZIEKAN
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Wierzcie mi, że to bardzo < 
trudna rzecz zrelacjonować to i 
wszystko, co widziało się na i 
Targach. Teren bowiem Tar- i 
gów, ilość pawilonów i mnó­
stwo wystawionych tu ekspo­
natów, przyprawiają człowie­
ka o lekki zawrót głowy. 
Stwarzają tyle różnych wra­
żeń, że właściwie nie wiado­
mo od czego zacząć, o czym 
pisać, a co pominąć. Pozwól- 
cie więc Drodzy Czytelnicy, 
że po prostu podzielę się z 
Wami moimi spostrzeżeniami 
podkreślając w nich to, co 
wydaje się najciekawsze.

A więc zacznijmy od tego, 
że rekordowy w porównaniu z 
ubiegłymi latami udziiü wy­
stawców zagranicznych na 
Targach (30 państw w tym 7 
po raz pierwszy) świadczy o 
dążeniu tych państw do na­
wiązania z nami oraz z inny­
mi państwami Europy Środ­
kowej, coraz ściślejszych kon­
taktów handlowych. Targom 
przybyły nowe, duże obiekty 
— hala nr 16, będąca najwię­
kszą ze wszystkich hal targo­
wych, licząca 58 tys. m sześć, 
kubatury oraz stały pawilon 
amerykański. Ten ostatni zbu_ 
dowali dla siebie sami Ame­
rykanie, posługując się w peł­
ni nowoczesnym materiałem: 
stalą, aluminium i szkłem. 
Obok pawilonu został jeszcze 
wzniesiony budynek, w któ­
rym znajdzie pomieszczenie 
studio telewizji kolorowej.

Nie wiem z jakich powo­
dów spóźnili się Amerykanie 
z otwarciem swojego pawilo­
nu. Podobnie jak na Wysta­
wie Światowej w Brukseli, 
już dawno nastąpiło uroczy­
ste przecięcie wstęgi, a pa­
wilon amerykański nie zo­
stał jeszcze udostępniony pu­
bliczności. Nie widziałem 
więc za wyjątkiem samocho­
dów, żadnych amerykańskich 
eksponatów, nie mówiąc już 
o barwnej telewizji. Widzia­
łem natomiast... pokaz amery­
kańskiego systemu wylęgu 
kurcząt i hodowli świniaków. 
Ale te rzeczy nie są zbyt cie­
kawe, a już w ogóle nie ro­
zumiem, co z tego może być 
przedmiotem handlu?

Zwiedzanie Targów zaczy­
namy, jak przystało dobrym 
obywatelom od rodzimego pa­
wilonu polskiego. Mieści się on 
W olbrzymiej rotundzie. We­
wnątrz pawilonu tłok, że ani 
palca wcisnąć. Największym 
powodzeniem cieszy się stois­
ko Warszawskich Zakładów 
Telewizyjnych. Nic dziwnego, 
telewizja zdobyła już cały 
świat, zawojowuje więc teraz 
szybko nadrabiając zaległości, 
ziemie nad Wisłą i Odrą.

Aparatów telewizyjnych wy­
stawiono kilkanaście, różnych 
typów i wielkości. Z polskich 
rozpoznaję tylko „Belwedery". 
Czyżby nie produkowało się 
już w ogóle „Wiseł”? Wcale 
ładne skrzynki, lecz w porów­
naniu z innymi telewizorami, 
wyposażone są w ekran wię­
cej niż skromny. Ciekawe, 
jak „Belwedery” odbierają 
program?

Przeciskam się bliżej i do­
piero teraz spostrzegam, że 
kilka aparatów jest „na cho­
dzie”. Obraz dobry, ostry, 
kontrastowy. Na ekranie — 
twarze zwiedzających, przesu­
wające się jak w kalejdosko­
pie. To ustawiona z boku ka­
mera, chwyta obraz, przeka­
zując go natychmiast apara­
tom. Któż pozbawiłby się 
przyjemności wypróbowania 
swej fotogeniczności na doda­
tek w telewizji? Defiluję więc 
także przed kamerą zezując 
bacznie na ekran. Próba wy­
pada jednak nie najlepiej. Nie, 
stanowczo spikerem w tele­
wizji krakowskiej nie zosta­
nę...

Tuż obok ulokowała się eks­
pozycja praprababki tele­
wizji — radiofonii. Fabryka 
radioodbiorników „Diora" w 
Dzierżoniowie na Dolnym 
kląsku prezentuje naprawdę 
imponujący salon radiowy. 
Wierzcie mi, niektóre aparaty, 
oglądane zresztą po raz pierw­
szy, nie ustępują elegancją 
najdroższym superheterody- 
nom zagranicznym.

Czy słyszeliście kiedy o 
„Symfonii", „Serenadzie", „So- 
natinie”, „Preludium", „Poe­
macie", „Czardaszu”, „Kap­
rysie" albo „Podhalu"? Są 
to nie tylko pięknie wyko­
nane aparaty radiowe i wypo. 
sażone we wszelkie szykany — 

oka magiczne, klawisze, dodat­
kowe głośniki, anteny kierun­
kowe, regulatory barwy tonu 
i adaptery, ale produkowane 
będą w dużej ilości, gwaran­
tującej wreszcie nasycenie 
rynku. Na przykład „Prelu­
dium”, aparat w cenie 2.050 
zł opuści w ciągu br. taśmy

I Na Targach

ona nie- 
podobno 
„Szarot- 
kolorach

montażowe Dzierżoniowa w 
ilości 35 tys. sztuk.

Droższa jest „Symfonia", 
kosztuje bowiem 4.200 zł, ale 
jest to najwyższej klasy oś- 
miolampowy aparat z adapte­
rem, przypominający wyglą­
dem luksusowego „Sterna” 
BethQver.a". Oby tylko te no­
we modele jak najprędzej zna­
lazły się w sprzedaży! Kto ma 
właśnie zamiar kupować ra­
dio, temu szczerze radzę tro­
chę poczekać. Nie pożałuje!

Z bogatym asortymentem 
wystąpiła również druga nasza 
fabryka radiowa, słynne Za­
kłady im. M. Kasprzaka w 
Warszawie. Oferuje 
zwykle popularne i 
świetne turystyczne 
ki” we wszystkich
oraz dwóch wersjach: trzy i 
dwuzakresowej. Uwagę przy­
ciągają nowe modele radioa­
paratów „Etiuda” I i II „Bo­
lero", „Tatry". Znane nam 
dobrze „Stolice” i „Wole" 
wyglądają przy nich jak ubo­
gie krewne. A co dopiero po­
wiedzieć o radiotach? Fabry­
ka wystawia ich trzy rodzaje, 
od skromnego „Stolika" tło 
luksusowej „Ballady" i „Du­
etu".

Uzupełnieniem ekspozycji 
radiowej są lampy: normalne i 
i karzełki, lampy telewizyjne | 
kineskopowe, głośniki, adapte. i 
ry i prototyp walizkowego ' 
magnetofonu. Zapewne dale- : 
ko mu jeszcze do doskonało­
ści, ale najważniejsze, że już 
jest. Wydoje mi się, że w 
produkcji sprzętu radiowego 
zrobiliśmy ostatnio milowy 
krok naprzód, i że z naszymi 
wyrobami możemy śmiało 
wyjść na zagraniczne rynki, 
zwłaszcza krajów mniej u- 
przemysłowionych. Tranzak- 
cje eksportowe na Targach 
są chyba murowane.

Wędrując dalej po pawilo­
nie polskim oglądamy prze­
bogaty asortyment wyrobów 
włókienniczych. Mieniące się 
niczym barwny kobierzec 
kwiatów materiały jedwabne, 
wełny, materiały bawełniane 
i z tworzyw sztucznych. Biel­
sko, Leszczków, Milanówek, 
Łódź, Żyrardów — to nazwy 
doskonale znane w kraju a 
także daleko poza granicami. 
Oglądamy ładne obuwie, 
sprzęt gospodarstwa domowe­
go, sprzęt turystyczny i spor­
towy. Tu jedna uwaga: wyroby 
prezentowane na Targach zbyt 
daleko niestety odbiegają wy­
robem, a przede wszystkim 
jakością, od wyrobów ofero­
wanych „na codzień w skle­
pach. Różnica w ogóle jest 
zrozumiała, ale czy nie jest 
ona za wielka?

Przemysł lekki, konsump­
cyjny może wzrastać bujnie 
tyiko na solidnej bazie maszy­
nowej. Przejdźmy więc teraz 
do pawilonu przemysłu cięż­
kiego, tym bardziej, że jak 
słyszeliśmy mieści się tu tak­
że stoisko naszej huty.

Nietrudno go odnaleźć, gdyż 
już z daleka rzuca się w oczy 
znajomy znak fabryczny: li­
tery HiL na tle nagrzewnic 
oraz napis Nowa Huta. Stois­
ko naszej huty otwiera szereg 
jednakowej wielkości ekspo­
zycji hutniczych. Co wysta­
wiamy? Są tu wzory blach 
grubych, dwie rolki blachy 
gorąco walcowanej: węższa i 
szersza, blacha żeberkowa i 
łezkowa. Zestaw raczej 
skromny, ale tyle po prostu 
mamy w tej chwili do zaofe­
rowania na eksport. Napis w 
języku angielskim głosi, że jut

w przyszłym roku Huta im. 
Lenina będzie produkować 
blachy cienkie, zimno walco­
wane, m. in. na eksport.

A inne huty? Huta „Łabę­
dy” wystawia podobnić jak 
nasza: blachy grube, Huta im. 
Marcelego Nowotki w Ostrow­
cu Świętokrzyskim — żela­
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Co wystawiają huty?

I

zo kształtowe i larseny. Hu­
ta im. Karola Świerczewskie­
go w Zawadzkiem, Huta 
„Małapanew” w Ozimku i hu­
ta „Mariana Buczka” w Sos­
nowcu wystawiają walce po­
lerowane, oraz walce wyku­
wające (pielgrzymowe) do 
walcowania rur. Huta „Bato­
ry” w Chorzowie Batorym, 
Iluta „Jedność" w Siemiano­
wicach — prezentują rury 
gazowe czarne i ocynkowane, 
rury wiertnicze oraz rury 
gładkie przewodowe. Huta 
„Pokój" w Nowym Bytomiu, 
Huta „Kościuszko” w Cho­
rzowie i Huta „1 Maja" w 

! Gliwicach — oferują szyny 
kolejowe normalno i wąskoto­
rowe oraz szyny typu brazy­
lijskiego, a także zestawy ko­
łowe do wagonów PKP. Hu­
ta im. Dzierżyńskiego w Dą­
browie Górniczej wystawia 
obręcze parowozowe i wago­
nowe, zestawy kołowe, osie, 
akcesoria kolejowe walcowa­
ne i śrubowe.

Reprezentowana jest także 
produkcja Huty „Baildon” w 
Katowicach. Oferuje ona taś­
mę zimno-walcowaną ze

DNI OBRONY
PRZECIWPOŻAROWEJ

I

Co roku w czerwcu w całym 
kraju obchodzone są „Dni 
Ochrony Przeciwpożarowej“ i 
dlatego też należałoby trochę 
powiedzieć o walce z „czerwo­
nym kurem” i szkodach powo­
dowanych przez ten żywioł, 
jak również o pracy ochrony 
przeciwpożarowej na terenie 
naszego kombinatu.

Jakie ogromne szkody przy­
noszą pożary dla gospodarki 
naszej niech świadczy parę 
cyfr. Tak np. w 1956 roku w 
całym kraju było przeszło 19 
tysięcy pożarów, które spowo­
dowały straty wynoszące po­
nad 289 min zł. A w płomie­
niach pożaru zginęło 164 oso­
by, w tym wiele dzieci po­
zostawionych bez opieki przez 
beztroskich rodziców. A w 
1957 r.? W ciągu ostatnich 
trzech miesięcy ub. roku stra­
ty wynikłe na skutek poża­
rów wyniosły aż 126 min zło­
tych. Są to cyfry wprost prze­
rażające. Za cały rok daje to 
przeszło 500 min złotych.

I jeszcze parę cyfr. W ub. 
roku w samym Krakowie by­
ło 226 pożarów, a straty wy­
niosły 478 tys. złotych. Cieka­
we i pouczające jest zestawie­
nie przyczyn pożarów. Tak 
np. w Krakowie w ub. roku 
z porzuconych niedopałków 
papierosów wybuchło 27 poża­
rów. Na skutek składania dre­
wna za piecykami żelaznymi, 
pozostawiania palących się 
świec w piwnicach, suszenia 
bielizny i odzieży w pobliżu 
palenisk wybuchły 92 pożary. 
Na skutek bawienia się dzie­
ci zapałkami było 22 pożarów.

A jak przedstawia się spra­
wa pożarów i walki z nimi 
w kombinacie?

Należy zaznaczyć, że ilość 
pożarów w kombinacie z roku 
na rok zmniejsza się dzięki 
coraz lepszemu zabezpiecze­
niu i wyposażeniu wydziałów 
w sprzęt ochrony przeciwpo­
żarowej. Również należy pod­
kreślić coraz lepszą i ’spraw­
niejszą organizację i pracę 
straży przeciwpożarowej HiL.

stopów żaroodpornych i spe-1 ty. Są tu projektory filmo- 
cjalnych, wyroby walcowni i we — normalne i do wyświe- 
bruzdowej ze stali węglowych ! tlania filmów panoramicznych, 
i stopowych oraz ze stali reso. ! 
rowej żłobkowanej, noże to- I 
karskie, wiertła, druty spe- • 
cjalne do termopar, piły se- ■ 
gmentowe do cięcia metali na ’ 
zimno, walce kute hartowane, •

tarcze wirnika do turbin pa­
rowych itp. -,

Pośrodku ogromnego pawi­
lonu wydały sobie randez 
vous polskie obrabiarki, któ­
rych ilość i jakość wzbudza 
u zwiedzających uznanie, 
Maszyn jest około 80, w tym 
38 zupełnie nowych modeli. 
Są tu ogromne, „Poręby", 
obrabiarki „Cegielskiego" i 
„Wiepofamy", z Raciborza i 
wiele innych. Wszystkie lśnią­
ce popielatym lakierem, pre­
cyzyjne. Kiedy przechodziłem 
¡¡rzez pawilon, z wystawcami 
tych maszyn konferowała gru­
pa egzotycznych, śniadych go­
ści w turbanach na głowach. 
Przedmiotem rozmowy były 
warunki dostawy i płatności 
naszych obrabiarek. Może zo­
staną zakupiona do dalekich 
Indii? Nic w tym nie byłoby 
dziwnego, bowiem polskie ma­
szyny znane są na całym 
zwiecie z dobrej jakości.

W pawilonie wprawdzie 
dużo jeszcze pozostało do 
oglądania ,ale niestety czas 
nagli. Wymieńmy z grubsza 
dalsze najciekawsze ekspona-

urządzenia pomiarowe i geo­
dezyjne, sprzęt medyczny, 
chirurgiczny, zegary, aparaty 
optyczne, polskie kamery 
małoobrazkowe , Fénix". Przed 
pawilonem oglądamy mecha­
niczne kopaczki rodzimej pro. 
dukcji, dźwigi samobieżne, 
tragony dla trakcji elektrycz­
nej i licznie reprezentowany 
dział maszyn rolniczych.

FSO na Żeraniu wystawia 
tradycyjnie stare, poczciwe 
„Warszawy”, ale w kilku na­
wet dość interesujących wer­
sjach. Widać w tym pewną li­
nię rozwojową, jednak tak 
długo będziemy pozostawać w 
tyle za innymi, dopóki nie 
zmienimy gruntownie rysun­
ku karoserii. Jak wiadomo 
opracowuje ją dla nas pewna 
wioska firma, w związku z 
czym można żywić nadzieję, 
że już niedługo zobaczymy 
na Targach zupełnie inne 
„Warszawy”. Dziś nie wy-

Również w Hucie im. Leni­
na pracownicy, którzy osią­
gnęli już wiek i ilość lat pra­
cy uprawniających do otrzy­
mywania renty starczej z 
dniem pierwszego lipca br. 
przejdą na emeryturę. Takich 
pracowników w Hucie im. Le­
nina jest stu kilkudziesięciu. 
Zdecydowana ich większość 
należy do Zw. Zaw. Hutników 
i niewątpliwie interesujące 
dla nich będą informacje, ja­
kie będą mieli uprawnienia z 
tytułu przynależności do orga­
nizacji związkowej, czy nie 
zostaną wykreśleni z listy

Posiada odpowiedni
sprzęt o wysokiej sprawności 
technicznej, a i załoga straży 
jest dobrze przeszkolona. Nie 
rzadko widzi się. jak w cza­
sie ćwiczeń i próbnych alar­
mów z zawrotną szybośeią pę­
dzą czerwone samochody HiL, 
aby przy improwizowanych 
pożarach uczyć się sprawnego 
gaszenia ognia.

Służba przeciwpożarowa hu­
ty również przeprowadza sta­
łą kontrolę stanu bezpieczeń­
stwa przeciwpożarowego w 
wydziałach produkcyjnych, 
tam gdzie znajduje się ma­
teriał łatwopalny. Są wydzia­
ły huty, gdzie stan bezpie­
czeństwa przeciwpożarowego 
jest należycie doceniany, za­
równo przez pracowników jak 
i kierownictwo. Do tych wy­
działów zaliczają się: ZO, ZK, 
Aglomerownia, W-93. Nie 
można tego powiedzieć o in­
nych wydziałach. Dlatego też 
w „Dniach Ochrony Przeciw­
pożarowej“ każdy z nas po­
winien pamiętać o:

© przestrzeganiu przepisów 
bezpieczeństwa przeciwpoża­
rowego w czasie pracy na sta- 

trzymują one już niestety kon­
kurencji zagranicy.

Ciekawy jest pokaz działa­
nia zawieszenia „Warszawy” 
w warunkach terenowych. 
Kręcące się w zamkniętym 
kręgu kola, napotykają nie­
równości gruntu. Widać wy­
raźnie, jak uginają się ich 
am orty zatory.

Od przemysłu samochodo­
wego już tylko krok do prze­
mysłu lotniczego. Czy wi­
dzieliście autentyczny polski 
helikopter? Stojący na Tar­
gach przykuwa uwagę zwie­
dzających. Jest to maszyna 
przeznaczona specjalnie do 
celów transportu sanitarnego. 
Po obu bokach kadłuba do» 
budowano cylindryczne kabi*- 
ny dla rannych. Można wy­
obrazić sobie jakie usługi od­
da helikopter, wyróżniający 
się zaletami startu i lądowa­
nia, praktycznie na każdym 
miejscu. Do napędu służą mu 
dwie śmigi — duża umiesz­
czona nad kabiną pilota i ma­
leńka na ogonie.

JERZY DANEK 
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Nass prawnik radxi

Uprawnienia związkowe pracowników 
odchodzących na emeryturę

nowisku pracy 1 opuszczając 
to stanowisko nie pozostawiać 
jakichś zarodków pożaru w 
postaci porzuconego niedopał­
ka papierosa, palącej się za­
pałki, niewyłączonej kuchen­
ki elektrycznej itp.
• zwracaniu uwagi na go­

towość sprzętu p. pożarowego 
i środków gaśniczych znajdu­
jących się na terenie kombi­
natu, a w razie zauważenia 
jego braku w danym miej­
scu (gdzie stale np. winna być 
gaśnica) zgłaszaniu do straży 
p. pożarowej o zauważonych 
brakach (tel. 48-88).

W razie zauważenia 
ru należy natychmiast 
stąpić do jego gaszenia
kami, jakie znajdują się w 
danej chwili w dyspozycji 
(gaśnica, woda, piasek itp.) 
oraz natychmiast zaalarmować 
straż p. pożarową przez na­
ciśnięcie ..guzika alarmowe­
go“, lub telefonicznie na nu­
mer 48-88.

Wszelkie polecenia pokon­
trolne służby p. pożarowej 
winny być bezzwłocznie i na­
leżycie wykonywane.

' P-

poża- 
przy- 
środ-

członków Zw. Zaw., do które­
go przez długie lata należeli?

Otóż, jeżeli chodzi o człon­
ków ZZH, to Zarząd Główmy 
Zw. Zaw. Hutników pragnie 
sprawę dalszej przynależno­
ści emerytów do ZZH jaknat- 
bardziej korzystnie załatwić. 
Ostatnio opracowany został 
projekt uchwały ZG ZZH w 
tej sprawie, w którym m. in­
nymi czytamy: każdy pracow­
nik, który przed przejściem 
na emeryturę należał do ZZH 
ma prawo dalej należeć, za­
trzymać legitymację związko­
wą i jest obowiązany w takim 
przypadku opłacać składkę 
członkowską w wysokości 1 
proc, od pobieranej renty. O- 
płacając składki będzie miał 
prawo do:

• uczestniczenia w zebra­
niach organizowanych przez 
daną radę oddziałową, do któ­
rej należał pracując w hucie,

• zwracania się do organi­
zacji związkowej w sprawach 
ubezpieczeń społecznych, kul­
tury i innych.

• korzystania w miarę mo­
żności z wczasów, uzdrowisk 
i skierowań sanatoryjnych,

• wypłaty zasiłków pienię­
żnych z okazji urodzin dziec­
ka i z powodu wypadków lo­
sowych,

• zniżki kolejowej raz w 
roku w tej formie, że otrzy­
muje zwrot kosztu biletu w 
jedną stronę z funduszu Rady 
Zakładowej,
• pozostania nadal człon­

kiem Prac. Kasy Zap. - Poży­
czkowej, bez obowiązku dal­
szego opłacania składek oraz 
do korzystania z pożyczek do 
wysokości wkładów posiada­
nych w Kasie z chwilą przej­
ścia na emeryturę.

O formach organizacyjnego 
ujęcia pracowników, którzy 
przeszli, lub przejdą na eme­
ryturę zadecyduje Rada Za­
kładowa. Do tego czasu renci­
ści mogą wpłacać składki 
związkowe do kasy Rady Za­
kładowej.

Jak z powyższego widać 
ZZH pragnie otoczyć wysłużo­
nych pracowników — człon­
ków Zw. Zaw. naprawdę dużą 
opieką i udzielać im jak naj­
dalej idącej pomocy. Sprawa 
ta w najbliższym czasie zosta­
nie definitywnie uregulowana 
w formie uchwały i będzie 
podana do wiadomości zainte­
resowanym pracownikom, 
przyszłym rencistom i tym, 
którzy już przeszli na emery­
tuję.

mgr S. P.

Oszczędza jąo 
energię elektryczną 

obniżasz koszty własno 
produkcji.
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Warunki higieniczno-sani­
tarne w zakładach pracy, 
jakie oglądaliśmy, trzeba 

lojalnie powiedzieć, stoją na 
doić wysokim poziomie, w ka­
żdym razie dużo wyższym niż 
niestety u nas w wielu nawet 
nowoczesnych zakładach pracy.

Uderza wszędzie przede 
wszystkim czystość miejsca 
pracy, sprzątanego parę razy 
dziennie. Prawie przy każ­
dym agregacie można zauwa­
żyć miotełkę i skrzynie na 
odpady czy śmiecie. Miejsca 
grożące bezpieczeństwu ludz­
kiemu są specjalnie zabezpie­
czone nie tylko przez pomalo­
wanie ich odpowiednią farbą 
ostrzegawczą, ale często i 
przez sygnalizację dźwiękową 
lub świetlną.

Jeden z dyrektorów Fabry­
ki Samochodów „Renault“ wy­
tłumaczył nam to tym, że na­
wet największe nakłady na 
bezpieczeństwo i higienę pra­
cy zawsze opłacają się właści­
cielowi fabryki, ze względu na 
dużo proporcjonalnie większe 
obciążenia zakładu pracy na 
rzecz ubezpieczeń państwo­
wych jakie musi ponosić pra­
codawca w wypadku złych 
warunków higieniczno-sani­
tarnych i bezpieczeństwa pra­
cy, to znaczy, że opłaty na u- 
bezpieczenie są wyższe niżeli 
największe nakłady na popra­
wę warunków pracy. A więc 
rządzi tu ekonomia.

Dodać trzeba, że pilnuje te­
go w sposób bardzo rygorysty­
czny Państwowa Inspekcja 
Pracy, wyszukując nawet naj­

mniejsze uchybienia ze strony ' 
pracodawcy. Wypadkowość 
jest bardzo niska, opieka le­
karska jest na rządco spoty­
kanym wysokim poziomie. To 
samo dotyczy sprzętu i unrań 
ochronnych. Tycih spraw pil­
nuje pracodawca, bo wydatki 
na te cele są dużo niższe jak 
opodatkowanie na rzecz in­
stytucji ubezpieczeniowej, 
która pobiera swe należ­
ności od pracodawcy w 
dużo wyższym stosunku w 
wypadku gdy warunki te na 
zakładzie pracy są gorsze. Z 
drugiej strony sam pracownik 
pilnuje siebie przed wypad­
kiem, skrupulatnie przestrze­
gając przepisów w tym zakre­
sie i używając sprzętu ochron­
nego, gdyż w razie wypadku 
prawie zawsze traci miejsce 
pracy i po rekonwalescencji 
jest on prawie zawsze szybko 
przyuczany do nowego zawo­
du, zwykle gorzej płatnego, 
bo pierwsze jego miejsce pra­
cy zostało w międzyczasie już 
zajęte przez innego pracow­
nika. Mieliśmy możność r.a 

własne oczy widzieć to wszys­
tko, gdyż oprócz zakładów 
pracy, oglądaliśmy politechni­
ki, szpitale, sanatorium, Ośro­
dek Rekonwalescencji i Ośro­
dek Przekwalifikowania i wy­
uczania nowego zawodu.

Prawie na każdym kroku w 
oczy rzucała nam się dobra 
organizacja i celowość działa­
nia oraz ład.

Podobnie ma się rzecz z za­
gadnieniem postępu technicz­
nego, nad którym ciągle pra-

marginesie tego trzeba zazna­
czyć, że w Centrali „Renault", 
który zatrudnia we wszystkich 
swoich fabrykach 5800 robot­
ników, pracuje około 1200 pra­
cowników administracyjnych, 
przeważnie o charakterze han­
dlowym i około 1200 wysoko 
kwalifikowanych specjalistów 
inżynierów. Dobrze rozumie­
jąc to wszystko i przystosowu­
jąc do nasz.ch warunków, 
kiedy w roli właściciela fabry­
ki występujemy my jako za­
łoga, widzimy jak na dłoni ja­
kie korzyści moglibyśmy wszy­
scy osiągać przy właściwym 
zrozumieniu naszej roli współ­
gospodarza zakładu pracy.

Życie kulturalne istnieje nie 
dla wszystkich ze względu na 
bardzo wysokie ceny. Bilet do 
kina kosztuje od 750 do 1200 
franków, a do teatru od 1000 
do 2000 tysięcy franków. Na 
to mogą pozwolić sobie ludzie 
dobrze finansowo sytuowani, 
toteż kina czy teatry, któ­
rych w Paryżu jest bardzo 
dużo, świecą raczej pustkami, 
pomimo, że używa się prze­
różnych pomysłowych reklam. 
W kinach i teatrach można 
spotkać tak zwaną „śmietankę 
paryską", zresztą to samo do­
tyczy wszelkiego rodzaju lo­
kali rozrywkowych, kabare­
tów nocnych itp.

W dzień na ulicy spotyka się 
stosunkowo mało ludzi, cały

cuje cały sztab specjalistów. 
Wprowadzane ulepszenia dają 
kolosalne korzyści właścicie­
lowi fabryki; sam robotnik ra­
czej mniej się tym interesuje, 
gdyż raczej traci na zarobku, 
na którym bardziej mu zależy, 
niż na ułatwieniu pracy.

Ogólnie nie spotyka się w i 
fabrykach ciężkiej pracy; pro- ■ 
cesy produkcyjne są wysoko 
zmechanizowane i zautomaty­
zowane. Człowiek wprzągnię- 
ty w ten automatyzm wyko­
nuje raczej czynności pomoc­
nicze, mało płatne, ale wyko­
rzystujące do maksimum czas 
pracy robotnika; zaś czynno­
ści drobne wykonuje wysoko 
sprawna maszyna czy auto­
mat zaprojektowany przez 
wysoko wykwalifikowanego 
i dobrze opłacanego fachowca.

Pozwala nam to wytłuma­
czyć sobie zauważony na za­
kładach pracy wyraźny dy­
stans robotnika w stosunku do 
majstra, technika czy inżynie­
ra, będących w oczach robot­
nika tymi, którzy wpływają 
fta zahamowanie ich zarob­
ków. Oprócz inżynierów i te­
chników pracujących nad u- 
sprawnieniem — poprawie­
niem procesu produkcyjnego, 
są również dobrze płatni pra­
cownicy dozoru i kontroli te­
chnicznej, których jest sto­
sunkowo dużo i do tego star­
szych wiekiem. Takie posta­
wienie sprawy daje gwarancję 
jakościowo dobrego wykonaw­
stwa, rzeczy bardzo ważnej 
dla właściciela fabryki w kon­
kurencyjnej walce o zbyt swo­
ich produktów na najkorzysf- 
niejszych warunkach.

Te sprawy zauważyliśmy 
szczególnie w jednej z fabryk 
..Renault", która zatrudnia 
700 robotników, 48 inżynie­
rów i techników oraz 256 pra­
cowników administracyjnych, 
produkując dziennie po 1000 
samochodów osobowych. Czas 
produkcji jednego samochodu 
trwa zaledwie 48 godzin. Sa­
mochód po opuszczeniu taśmy 
nie wymaga żadnej poprawki 

I i jest wysoko sprawny do jaz­
dy i wszelkich prób, które są 
z miejsca podejmowane. Na 

ruch odbywa się pod ziemią w 
metro oraz na jezdni ulicznej 
w samochodach. Eleganckie 
kobiety spotyka się raczej 
wieczoreip w teatrze, w loka­
lach rozrywkowych, rzadziej 
w kinie czy toż w kabarecie, 
a bardzo rzadko na ulicy.

Obiektów o charakterze kul­
turalno - oświatowo - rozryw­
kowym jest w Paryżu wprost 
niezliczona ilość, a poziom ich 
jest naprawdę światowej kla­
sy.

Przepiękne arcydzieła świa­
towej sztuki znajdujące się w 
licznych muzeach, a w szcze­
gólności w Pałacu Wersal­
skim i Muzeum Louvr, wprost 
oczarowują człowieka, nie po­
zwalając się od nich oderwać. 
Osobiście przeżywałem wiele 
wzruszeń w tych budowlach, 
oglądając wiecznie aktualne, 
wielkie dzieła sztuki.

Muzea są wprost przepełnio­
ne, trudno jest przepchać się 
wśród młodzieży odrysowuja- 
cej ulubione dzieła. Takie 
obrazki spotyka się również 
na placach np. przed „Notre 
Damę“ i na wąskich uliczkach 
z zabytkowymi budowlami.

Duże wrażenie zrobił na 
mnie film panoramiczny pt. 
„Siedem cudów świata“. W 
którą stronę się nie spoj­

rzało w bok, czy nawet poza 
siebie, wszędzie widziało się 
obraz, akcję filmową. Wyda­

W sali wystawowej Domu 
Kultury HiL przy ul. Maja­
kowskiego 2 została otwarta 
nowe wystawa, na którą ek­
sponaty wypożyczono z Cen­
tralnego Biura Wystaw Arty­
stycznych. Wystawa obejmuje 
prace współczesnych plasty­
ków krakowskich przeważnie 
młodszego pokolenia. Spośród 
starszych wystawia jedną 
pracę Alfons Karpiński. Z 
młodszych uwagę zwraca płót­
no M. Więckowskiej, intry­
gująca „Postać dwuznaczna" 
C. Strylsklej, ciekawy pejzaż 
M. Drozd, bardzo interesują­
ca kolorystycznie „Rodzina

NOWA WYSTAWA 
w Domu Kultury HiL 
malarza", nastrojowy „Widok 
z pracowni" J. Książka, siel­
ska i przyjemna, choć kon­
wencjonalna „Zagroda wiej­
ska" Kasprzyka oraz wzrusza­
jący, zagubiony „Chudy czło­
wiek“ C. Oczkowskiej.

Całość wystawy, zresztą 
dość skromnej pod względem 
ilości eksponatów, posiada 
charakter tradycyjny, nie ma

wało mi się, że sam uczestni­
czę w akcji. Podobne wraże­
nia odnieśliśmy w operetce, 
gdzie mieliśmy możność zoba­
czyć wśród stających arty­
stów znanego śpiewaka T'no 
Rossi. Oprócz gry aktorów, 
pełnej swobody, oprócz prze­
pięknych kostiumów, uderzała 
dekoracja. Obraz operetkowy 
zmieniał się w sposób szybki 
aż 24 razv. Zadziwiała natu­
ralna kolorystyka, prawdzi­
wość, perspektywa ¡.ruch ob­
razu. Widzieliśmy sceny ra 
wąskich uliczkach dzielnicy 
robotniczej ze straganami, 
przekupkami, dziećmi, bezro­
botnymi, sceny na placach, w 
kościele, z ceremoniami po­
grzebowymi i weselnymi, sce­
ny z nocnych kabaretów, sce­
ny nad morzem z r.'bakami 
itu. Najdłużej pozostanie mi w 
pamięci scena z płynącą lawą 
Wezuwiu-za. prawdziwie i 
barwnie odtworzona. Nato­
miast wentylacja w teatrze 
nie działa przed rozpoczęciem 
przedstawienia i w czasie 
pierwszego aktu, a to dlatego 
— jak się później domyśliłem, 
by w czasie przerwy mogli 
zarobić sprzedawcy napojów 
i artykułów chłodzących. Fod- 
czas dalszych aktów wentyla­
cja jest już zwykle czynna.

d.c.n.
ALOJZY CYRULIK 

pretensji do supernowocze- 
sności, a więc powinna przy­
paść do gustu nawet mniej 
wyrobionej pod względem 
plastycznym części społeczeń­
stwa nowohuckiego.

Od jesieni br. sala Domu 
Kultury będzie stałym punk­
tem wystawowym uwzględ­
nionym w planie Centralnego 
Biura Wystaw Arystyczr.ych. 
Na następną wystawę złożą 
się dzieła krakowskich grafi­
ków. Planuje się również, że 
w przyszłości niektóre wysta­
wiane prace zwiedzający bę­
dą mogli zakupie.

. * (P)

Film Duviviera „Imieniny 
Henrietty“ jest trochę dziw­
nym zjawiskiem — a to dla­
tego, że trudno doprawdy 
stwierdzić, ile właściwie fil­
mów zawiera w sobie. Kompo­
zycja obrazu pomyślana jest 
vz ten sposób, że na .ekranie 
mamy do czynienia z dwoma 
zupełnie innymi wersjami te­
go samego tematu. Grupa re­
żyserów filmowych pisze sce­
nariusz, komponując scena 
po scenie historię paryżanki, 
która przeżyła w dniu 14 lip- 
ca swą wielką przygodę. 
Wśród scenarzystów znajdu­
je się zwolennik prawdy, re­
alizmu i ukazania w filmie 
prawdziwego człowieka. Oglą­
damy więc przygody Henriet­
ty i jej młodego narzeczonego 
pod kątem psychologicznej 
prawdy i lekkiego, komedio­
wego nastroju. Drugi z reży­
serów jest zapalonym fanta- 
stą, chciałby widzieć bohate­

cena z
‘ „Imieniny 
enrietty”. W 
>li głównej 
any Robin.

filmu

rów w niecodziennych', wręcz 
niesamowitych sytuacjach, 
mrożących krew w żyłach! I 
tak przesuwa się przed naszy­
mi oczami obraz ponury, bru­
talny, trochę śmieszny i zu­
pełnie nieprawdopodobny.

Te dwa wątki filmu „Imie­
niny Henrietty" przerywa tym 
razem prawdziwy reżyser 
wstawkami mającymi ukazać 
kłótnie przy pisaniu scenariu-

felieton fllmouy

I Ile filmów w jednym filmie? i 
▼ Kilka słów o nowych fil­
mach radzieckich ▼ Co zo-

| baczymy na ekranach? |
sza. Wszystko to razem, jak­
kolwiek miłe i przyjemne, jest 
nieco denerwujące, ponieważ 
wciąż akcja się rwie, przery­
wa, poprawia, kształtuje się 
zgodnie z dwoma odmiennymi 
stanowiskami twórczymi.

Duvivier należy do najlep­
szych twórców filmowych 
szkoły francuskiej. Ten jed­

nakże film nie Jest z pewnoś­
cią jego czołowym osiągnię­
ciem. Mimo świetnej obsady 
(główne role grają — Dany 
Robin, Michel Auclair, Hilde­
garde Neeff i Michel Roux) 
film rozłazi się z powodu zbyt 
wielu dygresji, rozmówek i nie 
posiada jednego, zwartego i 

j dramatycznego wątku.
Na tym miejscu omawia- 

1 liśmy już film, który wejdzie 

na ekrany ' Nowej Huty — 
„Noce Cabrii*'. Dlatego dziś 
pozwolimy sobie na kilka 
słów o nowych filmach kine­
matografii radzieckiej.

V7 najbliższym czasie, 
oprócz granego już w Krako­
wie filmu Kałatozowa „Lecą 
żurawie“ wejdzie na ekrany 
adaptacja powieści Michała

Szołochowa "„'Cichy Don" w 
reżyserii Gerasimowa. Jest to 
trzyseryjna trylogia, oddana 
bardzo wiernie, niemal z fo­
tograficzną ścisłością wobec 
swego literackiego pierwowzo­
ru. „Cichy Don" jest filmem 
kolorowym, o dużych ambi­
cjach artystycznych, w któ­
rym bardzo dobrze oddano na­
strój życia naddońskich Ko­
zaków. Czy jednak taka adap­

tacja lepiej odpowiada widzo­
wi w kinie, które przecież 
operuje innymi środkami ar­
tystycznymi, niż literatura, 
czy wreszcie można uważać 
ten film za duże osiągnięcie 
— odpowie sam widz. Trzeba 
jednak podkreślić, że Gerasi- 
mow wiele problemów życio­
wych, intymnych i psycholo­
gicznych widzi inaczej, po no­
wemu, z uczuciem i pasją.

Zobaczymy także niedługo 
film psychologiczno-obyczajo- 
wy pt „Pamiętna wiosna". 
Jest to historia filmowa, opo­
wiadająca o problemie mał­
żeństwa, rozwodu, miłości i 
szczęścia w życiu. Gdyby 
twórca poszedł po linii wy­
dobycia zjawisk psychologicz­
nych, bez zbędnych uogólnień, 
film miałby dużą szansę arty­
styczną. Gdyby poszedł w kie­
runku zdecydowanej obycza­
jowości — również mógłby 
wydobyć z tego tematu wiele 
przeżyć i uczuć. Niestety, re­
żyser bardzo spłycił problema­
tykę moralną. Wydaje się, że 
spoza ekranu grozi nam pal­
cem mówiąc: „Oj, widzicie, 
widzicie, co was czeka, jeśli 
będziecie zbyt pochopnie roz­
bijać własne rodziny!" Cien­
ki dydaktyzm tego dzieła nie 
może zadowolić, choć w nie­
których momentach jest wzru­
szający.

••F ' NOWE FILMY
NA NASZYCH 
EKRANACH

KAPITAN Z KOLONII — 
produkcja NRD. Historia nie­
mieckiego Nikodema Dyzmy, 
który zaszedł bardzo wysoko 
dzięki przypadkowi. Film upo­
lityczniony, jednak jako sa­
tyra — zawodzi zupełnie.

SREBRNY WIATR — film 
czechosłowacki, opowiadający 
o przeżyciach studenta w 
pierwszych latach naszego 
wieku. Trochę młodzieńczego 
buntu, ipiłcści, marzeń, roz­
czarowań i poezji.

KAPITAN Z KAPENIK — 
autentyczna historia, w której 
samozwańczy kapitan terrory­
zuje małe miasteczko, wys‘a- 
wiając na pośmiewisko 
wszystkich łatwowiernych do­
stojników.

* K. ST.

PRZEGLĄD PRASY JECHMICZNEJ
Ciekawy artykuł pt. „Me­

tale w żywych organizmach" 
mgr Konstantego Olszewskie­
go, zamieszcza „Młody tech­
nik”. Wydawałoby się, że a- 
utor porusza temat ogólnie 
znany i jasny jak słońce. Jed­
nak — czy zawsze zdajemy 
sobie sprawę, jakie znaczenie 
dla żywych organizmów 
mają pierwiastki tak metali­
czne, jak niemetaliczne?

„Rozwój i wzrost roślin i w o- 
góle wszelkich żywych orga­
nizmów wymaga odpowied­
nich materiałów do ich budo­
wy. Każdy organizm żywy 
może się rozwijać, żyć i roz­
mnażać tylko wtedy, gdy 
zdolny jest do wiązania no­
wych substancji i do pobiera­
nia energii koniecznej do tego 
celu. Energią taką jest w 
przypadku roślin, energia sło­
neczna, a materiałem do bu­
dowy nowych komórek są 
substancje znajdujące się w 
glebie i powietrzu”. Substancje 
służące do budowy organiz­
mów roślinnych, to najczęściej 
związki kilku pierwiastków, 
takich jak: węgiel, wodór, tlen, 
azot, potas, wapń, magnez, 
fosfor, siarka itp. W wypadku 
niedoboru odpowiednich sub­
stancji rośliny i wszelkie or­
ganizmy żywe niszczeją, kar­
łowacieją, chorują. Dlatego a- 
utor zwraca uwagę na znacze­
nie wysiewania w glebę na­
wozów sztucznych.

Zjawisko stopniowego zubo­
żenia gleby w odżywcze pier­
wiastki zostało wytłumaczo­
ne przez niemieckiego uczone­
go J. Liebiga. On pierwszy 
wyjaśnił, że aby w pełni wy­
korzystać glebę trzeba uzupeł­
nić jej skład brakującymi 
pierwiastkami. Sztuczne na­
wożenie gleby ma więc nau­
kowe podstawy, zresztą w peł­
ni uzasadnione. Następnie au­
tor wskazuje na konieczność 
istnienia w roślinach i orga­
nizmach zwierzęcych pierwia­
stków metalicznych. Wystę­
pują’ one w organizmach w 
niewielkich ilościach — w 
setnych, tysięcznych, a nawet 
jeszcze mniejszych częściach 
procentu, jednak są nieodzow­
nymi elementami w procesach 
przemiany materii tak w orga­
nizmach zwierzęcych, jak i w 
roślinach.. Stwierdzono np., że 
w skład krwi wielu kręgow­

ców wchodzą m. in. miedź, 
cyna, cynk, mangan, ołów, 
kadm. W mózgu ssaków 
stwierdzono: miedź, cynk, 
mangan, ołów, tytan, moli­
bden itp. W trzustce — cynk, 
nikiel, w przysadce mózgo­
wej — cynk i chrom, w ner­
kach — kadm, w płucach — 
lit.

Brak tych pierwiastków w 
organizmach powoduje szereg 
niekorzystnych zmian.

Wiemy, że żelazo jest skła­
dnikiem czerwonych ciałek 
krwi. Wiemy, że jest ono ko­
nieczne w procesie oddycha­
nia, wobec czego można prze­
widzieć, że brak jego w orga­
nizmie spowoduje zmiany 
chorobowe np. anemię.

Do wytwarzania krwi w 
organizmie ludzkim m. in. 
służy kobalt, który stanowi 
także jeden ze składników 
wątroby, tarczycy, płuc. Brak 
jego w pożywieniu powoduje 
niedokrwistość, przeciw czemu 
stosuje się witaminę B 12, 
która właśnie zawiera 4,5 
proc, kobaltu. I odwrotnie, 
nadmiar wspomnianych pier­
wiastków w glebie, czy w 
pożywieniu prowadzi do scho­
rzeń, powoduje trwałe zmia­
ny w budowie, często dział i 
trująco. Nadmiar niklu np. 
powoduje u zwierząt domo­
wych owrzodzenie organów 
wewnętrznych, zmiany w wą­
trobie, w krwi. Wiele roślin 
rosnących nad pokładami rud 
metali, wykazuje zbyt dużą 
zawartość tych ostatnich, co 
nie może być korzystne dla 
normalnego rozwoju.

Bo — kończy autor — 
„Wszechzwiązek i współzależ­
ność zjawisk są charakterys­
tycznymi cechami przyrody. 
Procesy fizjologiczne przebie­
gające w roślinach i organiz­
mach zwierzęcych, są jak to 
widzieliśmy związane ściśle 
z obecnością określonych mi­
kroelementów (pierwiastków 
metalicznych)”.

I dalej: „jednak tylko syste­
matyczne i dokładne badania 
i obserwacje, dokonywane 
przez wiele dziesiątków ludzi 
w ciągu wielu lat mogą przy­
czynić się do wydarcia przy­
rodzie jej tijen.nic i do ich 
przystosowania cila dobra 
człowieka”

Z. B.
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Nad czym obradował Zarząd Huty? I Zakończanie Eokn szkolnago

Zmiany organizacyjne 
w systemie zarządzania

<1?

po- 
do- 

zebrań

Właściwie można mówić 
nie tyle o samych zmianach, 
co o podsumowaniu tych 
zmian. 1’roces decentralizacji 
i rozszerzania samodzielności 
wydziałów zaczął się u nas 
kilkanaście miesięcy temu. 
Dziś huta jest już w pełnym te­
go słowa znaczeniu kombina­
tem. składającym się z 4 zakła­
dów — i wydziałów, których 
samodzielność polega przede 
wszystkim na tym, że przy 
pomocy oddanego do ich dy­
spozycji aparatu 1 środków re­
alizują określone zadania. 
Rozwiązyw anie szczegółowych 
zagadnień, wynikających z o- 
gólnych zadań wydziału, jest 
sprawą wyłącznie kierownic­
twa tego wydziału.

Wyrazem tych zmian są 
eyzje podjęte na ostatnim 
siedzeniu Zarządu Huty 
Lenina. Przede wszystkim 
stanowiono zreformować 
tychczasowy sposób
Zarządu. Cotygodniowe posie­
dzenia techniczno-produkcyj­
ne odbywać się .będą w węż­
szym gronie z udziałem dy­
rektora naczelnego, jego za­
stępców, szefa produkcji, 
głównego technologa, główne­
go mechanika, głównego ener­
getyka i kierownika działu 
planowania techniczno-ekono­
micznego. Jest to grono lu­
dzi, których praca obejmuje 
zagadnienia dotyczące całej 
huty. I tylko takie ogólne za­
gadnienia będą na tych nara­
dach rozwiązywane.

Rezygnuje się z dotychcza­
sowej praktyki omawiania r.a 
posiedzeniu Zarządu wew­
nętrznych zagadnień poszcze­
gólnych wydziałów. Również 
sprawa współdziałania wy­
działów, koordynacji icli pra­
cy zejdzie z porządku obrad 
Zarządu, a' wszystkie zagad­
nienia z tego wynikające będą

przedmiotem cotygodniowej 
narady szefa produkcji.

Kierownicy wszystkich wy- | 
działów spotykać się będą na | 
rozszerzonym posiedzeniu Za- i 
rządu, które odbywać się hę- , 
dą tylko raz w miesiącu, w 
pierwszy poniedziałek miesią­
ca. Przedmiotem obrad na 
tych posiedzeniach będzie 
podsumowanie wyników pro­
dukcyjnych ubiegłego miesią­
ca I ustalenie perspektyw na 
miesiąc nadchodzący.

Równocześnie wprowadzony 
zostanie ścisły obowiązek ty­
godniowych narad personelu 
technicznego w wydziałach i 
miesięcznych narad w pio­
nach. Zmodyfikowany zostanie 
również sposób przeprowadza­
nia tzw. operatywek. Te co­
dzienne, przeszło godzinne 
„spotkania przy telefonie“ kie­
rowników podstawowych w-. - 
działów z członkami dyrckc. i 
wypełnione były do tej pory 
bieżącymi zagadnieniami wy­
działów podstawowych, z któ­
rych większość winna być za­
łatwiona w ramach wydziału, 
łub w drodze bezpośrednich 
kontaktów między dwoma wy­
działami. W nowym układzie 
operatywki 

1 poświęcone 
szczególnie 
rżeniach z

Wszystkie te zmiany zmie­
rzają do umocnienia samo­
dzielności wydziałów i pogłę­
bienia odpowiedzialności kie­
rowników za losy wydziałów.

IV. B.

znacznie skrócone, 
będą informacji o 

ważnych wyda- 
pracy wydziałów.

Cxfffglftlcff piaxĄ

Droga Redakcjo!
Zwracam się do Ciebie O 

pomoc w następującej spra­
wie. 9 lipca ub. roku otrzy­
małam przydział na pokój z 
używalnością kuchni w miesz­
kaniu czteroizbowym na o- 
siedlu A-l, blok 39/14. W po­
rozumieniu z kwaterunkiem 
Prezydium DRN, zajęłam 
wówczas również drugi po­
koik. Ich łączny metraż wy­
nosi raptem 29 m kwadr. 
Wkrótce potem, lokator zaj­
mujący trzeci pokój wypro­
wadził się, a jego miejsce za- ■ 
jął' Jan Kołacz z żoną. Od te- j 
go czasu zaczęła się moja u- ; 
uręka. Mój współlokator nie 
pozwala mi nawet wejść do 
kuchni, którą zamyka na 
klucz. Obiatjy dla moich 
dwojga dzieci jestem zmuszo­
na gotować w pokoju na ma­
szynce elektrycznej. Nie mam 
również prawą wykąpeć 
swych dzieci, ponieważ ob. 
Kołacz tak manipuluje przy 
piecu gazowym, że nigdy nie 
ma tu cieplej wody. Od pew­
nego czasu staram się o uzy­
skanie przydziału ńa drugi, 
zajmowany przeze mnie po­
koik. Niestety, w ostatnich 
dniach mój współlokator oz­
najmił mi, że przydział na ten 
pokój otrzyma on, a mnie bę­
dzie z niego eksmitował. Mam 
dwoje dzieci i spodziewam się 
trzeciego, natomiast ob. Ko­
łacz mieszka tylko z żoną, zaj­
mując pokój niewiele mniej­
szy, niż moje dwa razem 
wzięte. Proszę Cię, droga Re­
dakcjo, o pomoc w mej trud­
nej sytuacji.

Danuta Stuczyńska 
Nowa Huta, A-l, bl. 39/14

-ADRES REDAKCJI 
Nowa Huta. Kombinat, 
dynek Administracyjny 

klatka B, I f>.
Telefony:

428-99, 401-1» — wewn. 47-69, 
55-61. 42-47.

Krakowska Drukarnia Prasowa, 
Wielopole L
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UcMiwie sihół noujohuchich
otrzymali świadectwa

"W sobotę, 21 czerwca, przed 
godziną ósmą rano, obserwo­
waliśmy na ulicach Nowej 
Huty miłe dla oka obrazki. 
Dzieci szkolne, ubrane od­
świętnie, z naręczami różno­
barwnych kwiatów podążały 
do szkół, na uroczystość roz­
dania świadectw. Wszystkie

sprzyjająca pogoda umożliwi­
ła zorganizowanie tych uro­
czystości na dziedzińcach 
szkolnych. Po przemówieniach 
kierowników, szkól, dzieci od­
bierały świadectwa — dowód 
wysiłku całego roku nauki.

Prawie wszystkie szkoły 
podstawowe w Nowej Hucie

autobusy, dzieci odbyły wy­
cieczki wygodnie i bez przy­
krych niespodzianek, wyno­
sząc wiele niezapomnianych 
wrażeń.

Wyniki nauki w tym ro­
ku szkolnym pozwalają z op­
tymizmem oczekiwać następ­
nych lat. Ilość stopni niedo-

szkoły nowohuckie zamieniły 
się v/ tym dniu w... ogrody 
kwiatowe, wśród których 
bieliły się wykrochmalone koł­
nierzyki na mundurkach i 
śnieżne wstążki w warkoczy­
kach dziewczynek.

W szkołach podstawowych 
odbyły się uroczyste apele, a

Ponad 4 tysiące osób brsio odział 
w biwaku partyzanckim

Szeroko reklamowany bi­
wak partyzancki, będący 
pierwszą tego rodzaju im­
prezą w kraju, mamy już po­
za sobą. Wrażenia doznane 
na tej niecodziennej uroczy­
stości są dość różne. I tym 
razem organizacja imprezy 

pozostawia wiele do życze­
nia, ale zacznijmy od 
czątku.

We wczesnych 
popołudniowych,

po-

godzinach 
r _r____  . , wyruszył
ulicami Nowej Huty pochód, 
poprzedzany orkiestrą woj­
skową. Szli byli partyzanci 
niemal ze wszystkich organi­
zacji konspiracyjnych osta­
tniej wojny — członkowie 
Związku Bojowników o Wol­
ność i Demokrację. Chłopcy 
w mundurach i hełmach 
powstańców Warszawy wzbu­
dzali szczególne zaintereso­
wanie wśród mieszkańców, 
wywołując falę bolesnych 
wspomnień.

W Lasku Mogilskim, przed 
muszlą koncertową zgroma­
dziły się liczne rzesze miesz­
kańców Nowej Huty i oko­
licznych wiosek. Uroczystość 
rozpoczął prezes 
ZBoWiD w Nowej 
Tadeusz Balowicz, 
głosił interesujący 
kolicznościowy. 
zainteresowanie 
ciekawe informacje dotyczą­
ce działalności Batalionów 
Chłopskich na terenie oko­
licznych wsi. Zebrani dowie­
dzieli się, że w Mogile mieś­
ciła się podczas okupacji hi­
tlerowskiej tajna drukarnia, 
drukująca tygodnik „Ziemia”, 
a w Branicach miała swą 
siedzibę radiostacja radziec­
ka, będąca pod opieką źoł- 

Bataliony 
na swym

W drugim punkcie progra­
mu, nastąpiło uroczyste u- 
dekorowanie . medalami 
„Zwycięstwa i Wolności’’ b. 
członków ruchu oporu, żoł­
nierzy Batalionów Chłop­
skich, Armii Krajowej i in­
nych organizacji konspira­
cyjnych. Ta część uroczysto­
ści była szczególnie wzrusza­
jąca. Wśród dekorowanych 
znaleźli się ludzie starsi, o 
przyprószonych siwizną wło­
sach, byli i młodsi, a wśród 
nich kilka kobiet, uczestni­
czek walk przeciw okupan­
tom. Szczere i ' 
słowa jednego 
nych wywołały 
nia w oczach 
biwaku. Fo dekoracji, doko­
nanej przez członka prezy­
dium Rady Narodowej mia­
sta Krakowa, tow. Przy- 
sieckiego, nastąpiła... niespo­
dzianka.

organizowały z okazji zakoń­
czenia roku szkolnego wesołe 
imprezy artystyczne. Szkoły 
nr 81 i 84 pokazały w Teatrze 
Ludowym bardzo przyjemny 
program, na który złożyły s ę 
tańce, piosenki i popisy gry na 
różnych instrumentach. Szcze­
gólny zachwyt młodej widow­
ni wywołały tańce ludowe w 
pięknych, r.owozakupionych 
strojąch krakowskich.

Również szkoła. nr . 86 mile 
zakończyła rek szkolny. W 
ubiegłym tygodniu zorganizo­
wano tu wesoły festyn z lo­
terią i wieloma niespodzian­
kami. Wystawiono także uro­
czą bajkę ..Trzewiczki szczę­
ścia“ vv. wykonaniu uzdolnio­
nych uczniów szkoły. Podobne 
imprezy odbyły się zresztą 
we wszystkich 
wohuckich.

F.ok szkolny 
Nowej Hucie 
cieczkami do Ojcowa, 
czynka, Rożnowa’ i Zakopane­
go. Dzięki Hucie im. Lenina, 
która wypożyczyła na ten cel

I

szkołach no-

z.kończono w 
licznymi wy- 

Ten-

bezpośrednie 
z odznaczo- 
łzy wzrusze- 

uczestników

Oddziału 
Hucie tow. 
który wy- 
referat o- 
Szczególne 
wzbudziły

nierzy B. Ch.
Chłopskie mają 
koncie wiele udanych opera­
cji, przeprowadzonych właś­
nie na terenach dzisiejszych 
wsi nowohuckich.

Okazało się. że zapowiadany wy­
stęp reprezentacyjnego Zespołu 
Pieśni i Tańca Wojsk Radzieckich 
nie odbędzie się. Zespół został po­
dobno zaproszony Już wcześniej do 
Olkusza 1 z tego powodu nie mógł 
być obecny w Nowej Hucie. Czy 
organizatorzy biwaku partyzanc­
kiego rzeczywiście nie wiedzieli o 
tym wcześniej? Dlaczego zawiódł 
również krakowski chór „Echo"? 
Dlaczego w miejsce tych zespołów 
r.le zorganizowano występu grup 
artystycznych Domu Kultury Hu­
ty im. Lenlna?'Wydaje się, że było 
dość czasu na to. aby organizację 
uroczystości zapiąć na ostatni gu­
zik. Na pocieszenie, poinformowa­
no zebranych, że w .najbliższych 
tygodniach zespól radziecki jednak 
do Nowej Huty przyjedzle 1 bile­
ty zakupione na biwak partyzancki 
zachowują swą ważność;

Wesoła zabawa taneczna przy 
dwóch wojskowych orkiestrach 
przyniosła rekompensatę uczestni­
kom biwaku. Miły nastrój wprowa­
dziło również rozpalenie ogniska, 
wokół Którego zebrali się dawni 
żołnierze I partyzanci, śpiewając 

| pieśni partyzanckie.

Na zakończe­
nie roku szkol- 
n~go w szkole 
nr 85 dzieci 
przygotowały 

przedstawienie 
„Trzewicz- 
szczęścia”.

była w tym 
jak w latach

statecznych nie 
toku tak duża, . 
ubiegłych. Np. w szkole nr 80 
wyrażała się cyfrą 5 proc., w 
szkole nr 88 — 6,7 proc., w 
szkole nr 87 (świeckiej) — 
tylko 3,7 proc. Równoczesne 
zauważa się tendencję spadko­
wą stopni niedostatecznych 
w klasach siódmych, co jest 
dowodem, że młodzież traktu­
je naukę coraz poważniej, 
wkładając w nią z roku na 
rok więcej pracy.

Opustoszały szkolne 
Zaczęły się beztroskie 
cje,. dobrze zasłużony 
czynek po roku nauki, 
szkołach nowohuckich nie bę­
dzie jednak zupełnie spokoj­
nie. W najbliższym czasie roz- 
pocznie się remont wielu bu­
dynków szkolnych, które mu­
szą się dobrze przygotować na 
powitanie młodzieży, przystę­
pującej po-wakacjach do nau­
ki z nowym zapasem sit i e- 
nergii.

Zarząd Główny Związku Zawo­
dowego Hutników organizuje 
związkowy konkurs dla pracow­
ników zakładów pracy zrzeszo­
nych w Związku Zawodowym 
Hutników. Celem konkursu Jett 
propagowanie 1 rozpowszechnienie 
czytelnictwa wśród pracowników 
hutnictwa, podniesieni« estetyki 
1 sprawności technicznej oraz 
zwiększenie stanu czytelnictwa w 
bibliotekach. Tematyka konkursu 
dotyczy Ziem Zachodnich 1 po­
czątków państwa polskiego w 
związku z uroczystościami Mille­
nium. W konkursie może wziąć 
udział każdy praeotvnlk zrzeszo. 
ny w Związku Zawodowym Hut­
ników, względnie korzystający z 
bibliotek, jeżeli spełni następują­
ce warunki: zgłosi w bibliotece 
Zakładowego Domu Kultury Hu­
ty Im. Len‘na swój udział w 
konkursie, w terminie do 33 llp- 
ca br., oraz przeczyta następują­
ce książki „STARĄ BASS" Kra­
szewskiego, „ŚWIT SŁOWIAŃ­
SKIEGO JUTRA" Jasienicy, 
.SZKICE Z DZIEJÓW SLĄSKA" 
Maleczyńskiego, „KRZYŻAKÓW" 
Sienkiewicza. „I-EGENDY I BAŚ­
NIE SI.ĄSKA" Wasylewskiego, 
„PLACÓWKĘ" Prusa, „WAKA­
CJE” Putramenta, „CZAROWNI­
CĘ Z ZIELONEJ GORY" Pauk- 
szta oraz „WAWELSKIE WZGÓ­
RZE" 1 „DZIKOWY SKARB" 
Bunscha. •

Konkurs rozpocznie się od 33 
linca i zakończony zostanie eli­
minacjami w zakładach pracy do 
15 listonada br. W eliminacjach 
tv zakładzie pracy wezmą udział 
wszyscy, którzy zgłosili swój u- 
clziat w czytelnictwie. W elimina­
cjach tych, każdy czytelnik będzie 
zobowiązany odpowiedzieć na trzy 
pytania 1 odczytać głośno fra­
gment objętych regulaminem 
książek. Zwycięzcy konkursu w 
swoim zakładzie zostaną nagro­
dzeni X funduszów rad zakłado­
wych oraz będą mieli prawo 
wziąć udział w eliminacji cen­
tralnej, która odbędzie się w Ka­
towicach. Na zwycięzców konkur­
su czeka wiele cennych nagród, 
m. In. telewizor, pralki elektry­
czne, maszyny do szycia, radio­
odbiorniki 1 rowery.

w

sale, 
waka- 
odpo- 

W

D. RYEARCZYK

MOÊÔWKÂ^I
Poziomo: 7. w przenośni: wy­

zyskiwacz, zdzierca, 8. gad śliz­
gowa ty z rzędu Jaszczurek. 10. 
odkrył Amerykę, 11. dzień tygo­
dnia, 12 plac zgromadzeń w sta­
rożytnej Grecji, 15. stopień służ­
bowy w wojsku, 17. żargonowo: 
burda, 19. mocno zaprasowana 
zakładka na sukni, 22. rączka do 
obracania koła, 23. zdrobniale 
imię żeńskie, 24. fachowiec rolny, 
25. zwisa z dachu. 27. stolica 
państwa demokracji ludowej, 23. 
wielkie jezioro w Afryce, 31. In­
stytucja, fabryka, przedsiębior­
stwo, 33. krótkie spodnie plażowe, 
35. służy do kopiowania pisma, 
38. ubiór japoński, 39. szklanecz­
ka do napojów, 40. wyrok, 41. 
włączenie silą Austrii w skład 
Niemiec przez hitlerowców 1738 r.

Pionowo: 1. wąskie, długie 
czółna z jednego pnia wykonane,

szacowanie, 5. iwię- 
6. rzymski bóg mórz 

9. narząd wzroku, 
kształt, kontur, 16. 
Stanach Zjednoczo-

2. popularne pismo satyryczne.
3. miasto 1 port w Jordanii nad 
Morzem Czerwonym,, 4. określe­
nie wartości, 
to górników, 
lub planeta, 
13. ptak, 14. 
półwysep w
nych, 11. przedstawiciel państwa, 
Instytucji, kolektywu, 18. autor 
powieści „Cierpki owoc", 28. Imię 
żeńskie, 21. elektroda, 26. Kon­
cern Harrlmana w przedwojennej 
Polsce, 27. lewy dopływ Wisły, 
29. gatunek wierzby, 30. płyn z 
owoców, 32. zdrobniale: rewers, 
34. poborowy wcielony do woj­
ska, 35. liść sosny, 36. zwierzę 
łuterkowe, 37. imię żeńskie.

Rozwiązania prosimy nadsyłać 
na adres redakcji do dnia 5. VII. 
br. z dopiskiem na kopercie lui>

b. a».
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KOMUNIKAT
• Dyrekcja Szkoły Przysposo­

bienia Zawodowego nr 3 w No­
wej Hucie, ul. Bulwarowa 19 (o- 
siedle B-l. blok 3) zawiadamia, że 
wkrótce rozpoczyna nowy 10-mie- 
slęezny 
murarz. Wiek: ukończone 17 lat.

Kandydatom radzimy nie zw'e- 
kać. Naplszcle zaraz do szkoły, 
która natychmiast wyśle Wam 
szczegółowy Informator.

turnus, specjalność

kartce pocztowej „Rozrywki urny- 
iłowe". Wśród czytelników, którzy 
nadeślą prawidłowe odpowiedz', 
rozlosowane zostaną nagrody 
książkowe.

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY 
ZARZĄD OKRĘGU W KRAKOWIE 

organizuje
I E R O W C Ó W
i III zawodową.
i informacji udziela: 
Zawodowego P. Z. M.

KURSY K
na kat. I, II

Wpisy przyjmuje 
Ośrodek Szkolenia

Kraków, ul. Włóczków 22,

»
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ROZWIĄZANIE „KOLOWKI 
KOMBINOWANEJ" Z NR 39 (79)

PRAGNIENIA ROSĄ NIE UGA­
SISZ! (Przysłowie hinduskie)

Wyrazy pomocnicze — w kotach 
zewnętrznych: 1. soja, 2. Asua, 
3. Sana, 4. Arno, 5. loco, 6. piwo, 
7. NATO, 8. Oklo, 9. lato, 10. Irak, 
11. Irak, 12. kosa (wspak), 13. 
Edelt, 14. epik, 15. Kern (wspak), 
16. zdun, 17. Leon, u. Iran, 19. 
glin, 20. Iwan, 21. sten, 22. Dese, 
23. Nowe, 24. ansę, 25. safe, 20. 
Esde, 27. cele, 28. Ikar, 29. Lolr, 
20. Amur, 31. spór, 32. rugi (wspak) 
33. chór, 34. uzda. 35. Ryga, 33. 
dama, 37. Parla-Pablo, 36. ekl 
pa-owoce (wspak), 39. Hojo, 40. 
Lugo, 41. radio-rynek, 42. netto- 
nurek, 43. Orsk, 44. Puck, 45. an- 
tyk-agron, 46. Indyk-Ilion, 47. 
Czyn, 48. Agen, 49. Gagin-gigue, 

aktyn-aleje, 51. Hume, 52. Tete, 
nudne-nipar, 54. ruble-napar, 

metr, 55. Cypr, 57. ircha-inwar, 
obora-order, 59. Lara, 63. koka, 
kole środkowym: Ufa — Sec — 

— Ala — sos — lii — drą 
(wspak) — San — nic —

ROZWIĄZANIE
KRZYŻÓWKI” z nr 40 (80) 
Poziomo: 5. kolia, 6.

Swierdlowsk, 9. »łupy, 
goni sta, 13. Wełna, 14.

Pionowo: 1. morwa, 
sualny, 3. Nowosybirsk, 4. farsa, 
B. dłuto, 10. Antek, 11. Stryj.

bosak, 7.
12. anta- 

krzyk.
2. blsek-
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UJCZfiSy KftJfIKOUJ
najatrakcyjniejszą

FOftmfł ujypoczy n«u
— Spływ kajakowy? Paręset ' 

kilometrów wiosłowania? Nie, 
to dla mnie zbyt męczące. Na 
urlopie muszę przecież wy­
począć...

Tak rozumuje wielu ludzi. I 
rezygnuje z okazji do świet­
nego wypoczynku jaki dać 
może kilkudniowa, bogata 
we wrażenia, wędrówka szla­
kami polskich rzek i jezior, 

kilkanaście wieczorów spę­
dzonych na leśnych polanach 
i nadbrzeżnych wzgórzach, kil­
kanaście nocy przespanych 
pod płóciennym dachem na­
miotu. IV rezultacie turysty­
ka — zwłaszcza kajakowa — 
mimo wzrostu liczby zwolen­
ników, nie zdobyła sobie jesz­
cze w pełni prawa obywatel­
stwa w planach urlopowych 
ludzi pracy. Pod tym wzglę­
dem pozostajemy niestety da­
leko w tyle za innymi kraja­
mi (np. Czechosłowacją lub 
Finlandią), gdzie wodna węd­
rówka należy do ulubionych 
jnrm wypoczynku urlopowego 
i spędzenia wolnych chwil po 
pracy.

O tym jak mało entuzjastów 
turystyki kajakowej znajduje 
się w Ilticie im. Lenina może 
świadczyć znikoma ilość u- 
Czestników Iii-go „Spływu

Odpoczynek na 
plaży i za 
chwilę kąpiel 
w przyjemnej, 
czystej wodzie.

zorganizowanego
5

się

impreza 
rozpro- 

czego w 
uczest-

Hutników”, 
w dniach od 30 maja do 
czerwca br.

Trasa spływu Kraków 
Sandomierz przedstawiała 
zachęcająco. Wisła posiadają­
ca wiele swoistego uroku oraz 
perspektywa zwiedzenia sta­
rego Sandomierza i jego histo­
rycznych zabytków powinny 
przyciągnąć wielu. Niestety ta 
c'ekawa i przyjemna 
nie została należycie 
Fugowana, w wyniku 
spływie kajakowym 
niczyło zaledwie około 40 o- 
sób. Organizacja też pozosta­
wała w'.e"e do życzeń a, cho­
ciaż nikomu z organizatorów 
n e zbywało na dobrych chę­
ciach. Niemniej organizato­
rom. ir.ż. Jrrzrmu Sarnowiczo- 
wl i mgr Aleksandrowi Żu­
kowskiemu, którzy podtrzy­
mali tradycję organizowania 
rok rocznie z okazji Dnia 
Hutnika spływu kajakowego, 
r.afeią s'ę siewa rznan:a. Do­
łożyli oni wielu starań, aby 
uczestncj snlywu wynieśli 
pełne zadowolenie z tej pięk­
nej imprezy.

Jestem zdania, że impreza 
tego roazaju powinna mieć w 
przyszłości stanowczo charak- 
ter masowy. Wśród naszej za­
łogi jest wielu wodniaków, 
którzy co roku spędzają część 
urlopu wypoczynkowego na 
wodze. Świadczyć o tym mo­
że chociażby spływ zorganizo­
wany dwa lata temu na tra­
sie Oświęcim — Nowa Huta, 
w którym uczestniczyło ok. 
150 osób.

Turystyką wodną, która do­
je dużo zadowolenia a rów­
nocześnie wyrabia tężyznę 
fizyczną powinniśmy bardziej 
zainteresować robotników. Od­
dział PTTK i niedawno zor- 
gemżbwany Jacht Klub dy­
sponują dużą ilością kajaków 
i sprtętu. turystycznego. Ilość 
ta znacznie wzrośnie w tym 
roku, bo Rada Kombinatu

przeznaczyła z funduszu za­
kładowego 180 tys. zł na za­
kup nowego sprzętu. Poważne 
zadania mają do spełnienia 
także na tym odcinku organi­
zatorzy ośrodka wczasowego 
w Rożnowie, którzy powinni 
szeroko rozpropagować jedną 
z najbardziej atrakcyjnych 
form wypoczynku po pracy.

Wielu z Was zapyta: jak 
wygląda dzień turysty-wod- 
niaka? Budzimy się pod zie­
lonym płótnem namiotu prze­
świetlonym promieniami po­
rannego słońca. Rozsznurowu- 
jemy wejście, na trawie lśnią 
jeszcze krople rosy. Dobrze 
jest wstać wcześnie... Ba. łat­
wo to powiedzieć, lecz trud­
niej wykonać — więc też, 
które namioty otwierają 
dopiero o 9-tej.

Uzbrojeni w ręczniki i 
dło biegniemy umyć się w 
ce. Potem „załoga” (tak w 
gwarze wodniackiej nazywa 
się osobę siedzącą na kajaku 
z przodu), wyciąga kuchenkę 
turystyczną i żywność — po­
siłki przygotowujemy z włas­
nych prowiantów. Tymczasem 
„sternik” biegnie po wodę do 
picia lub po mleko do poblis­
kiej wioski.

Po śniadaniu pakujemy rze-

czy, zwijamy namiot i zała­
dowujemy kajak. Ostatnie 
spojrzenie na okolicę — i w 
drogę!

Płyniemy w umiarkowanym 
tempie. Wędrówka turysty­
czna, to nie wyścig. Przecięt­
nie płyniemy 8 km na godzi­
nę. Godziny spędzone na wo­
dzie zaliczamy do najbogat-

Dys. B. DZIEKAN
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Śniadanie pod namiotem. Y

B

wyjątkowe 
dopisała.

w
u-

szych we wrażenia części dnia 
wodniaka. Najpełniej obcuje 
się wówczas z przyrodą i 
swym żywiołem — wodą.

Do miejsca biwaku dobija­
my zazwyczaj w godzinach 

wieczornych. Wybieramy dob­
re miejsce pod namiot, rozbi­
jamy go i gotujemy posiłek. 
Następnie wypoczynek — i 
zwiedzanie okolicy. Wieczorem 
wspólna zabaica przy ognisku. 
Szczególnie dużo uroku ma­
ją wieczory księżycowe. Pięk­
nie wygląda księżyc odbity w 
pomarszczonej tafli rzeki, oto­

czonej szuwarami i zaroślami. 
Wieczory te na długo utrwala­
ją się w pamięci.

Przy tegorocznej kapryśnej 
aurze mieliśmy 
szczęście. Pogoda
Słońce robiło swoje. Już 
trzecim dniu większość 
czestników, chroniąc ciało 
przed prom:eniami słońca, 
płynęła w ubraniach. Do naj­
bardziej malowniczych okolic 
należy zaliczyć odcinek od 
Niepołomic do ujścia Dunajca. 
Piękne, wysokie brzegi zarosłe 
drzewami, o odcieniach so­
czystych barw zieleni, przy­
ciągały oczy, wywołując zach­
wyt dla uroku przyrody. Peł­
ną piersłą wdychaliśmy za­
pach kwiatów akacji, czerem­
chy, których w takich iloś­
ciach nie spotykaliśmy nig­
dzie. Wieczorem zmęczeni ca­
łodziennym wiosłowaniem, po 
sytej kolacji, długo słuchaliś­
my treli słowiczych.

Ukoronowaniem naszych 
wrażeń było zwiedzanie za­
bytków Sandomierza: starego 
ratusza, „Bramy Opatowskiej", 
zamku i wielu inych budowli, 
Świadczących o minionej 
świetności tego miasta.

W krótkim opisie Spływu 
Hutn!ków wodami Wisły do 
Sandomierza nie oddałem 
pełni wrażeń, jakie przeżyliś­
my. Jestem jednak pewny, że 
uczestnicy tego spływu przy­
znają mi rację, że ze wszyst­
kich wycieczek turystycznych, 
wycieczki kajakiem należą do 
najprzyjemniejszych, najbar­
dziej pożytecznych.

B. DZIEKAN

OM KULTURY HUTY im. LENINA
S 0 jest placówką zakładową i środow-.s- 

kową, która rozwija swoją dz:ałalno-C 
na terenie dzielnicy Nowa Huta, a 

korzystają z niej nie tylko pracownicy kom­
binatu, lecz wszyscy mieszkańcy Nowej Hu­
ty, którzy chcą tylko pracować w różnyc i

M zespołach artystycznych, uczyć się gry na in­
strumentach, j-zyków obcych, rozw jać s"-o-

U

U 
L 
T
U

j? zainteresowania w zakresie fotografiki, 
radiotechniki, korzystać z biblioteki oraz róż­
nych imprez oświatowych i rozrywkowych. 
Ilość różnorodnych zespołów, sekcji, kursów 
itp. z każdym rokiem jest coraz większa, a 
życzeniem naszym jest, by coraz więcej 
mieszkańców naszej dzielnicy mogło znaleźć 
w Domu Kultury coś dla siebie i z jak 
największym pożytkiem spędzać tu wolne 
chwile.

ZADANIEM I CELEM Domu Kultury Huty 
im. Lenina jest właśnie rozbudzenie i rozwi­
janie różnorakich zainteresowań wśród spo­
łeczeństwa nowohuckiego, podnoszeni jego 
poziomu kulturalnego, szerzenia oświaty i 
wiedzy ogólnej, a także podnoszenie kwali­
fikacji zawodowych, wreszcie dostarczenie 
możliwie najszerszym kręgom ludności po­
żytecznej i kulturalnej rozrywki.

STRUKTURA ORGANIZACYJNA 
DOMU KULTURY

Dom Kultury Huty im. Lenina ma swój 
główny lokal na osiedlu C-2 i tutaj mieszczą 
się następujące działy: Artystyczny i Orga­
nizacji Imprez. Oświgtowy, Biblioteka; 
ponadto Dom Kultury prowadzi Dział Dzie­
cięcy z siedzibą na os. A-O (kol. 16, bl. 5), 
oraz Uniwersytet Powszechny (łącznie z 
TWP) na os. A-ll.
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OGNISKO BALETOWE
Skupia dzieci i młodzież 

uzdolnioną w kierunku sztuki 
baletowej. 20 kwietnia 1958 r. 
wystąpiło orjo z pokazem p. n. 
„KRAKOWSKIE W TAŃCU od 
XVI do XX WIEKU” obejmu­
jącym tańce ludowe, dworskie, 
myśliwskie .wojenne, charak­
terystyczne, półklasyczne i 
zabawowe. W sezonie jesien­
no-zimowym będzie opraco­
wywało widowisko taneczne 
(taniec tematyczny).

W skład Ogniska Baletowe­
go wchodzą: grupa dorosłych,. 
grupa młodzieżowa i grupa 
dziecięca. Zajęcia rozpoczną 
się 1 września w sali baleto- 

i wej Domu Kultury os. C-2, 
ul. Majakowskiego 4. Próby 
odbywają Się w poniedziałki 
i środy (grupa młodzieżowa), 
wtorki i czwartki (grupa dzie­
cięca) oraz wtorki i czwartki 
(grupa dorosłych).

OGNISKO PLASTYCZNE
Skupia dzieci, młodzież i do­

rosłych uzdolnionych w kie­
runku sztuki plastycznej (ma­
larstwo, rysunek, rzeźba, gra­
fika). Ognisko to zajęło pier­
wsze miejsce indywidualne i 
zespołowe na Wystawie Prac 
Amatorów Plastyków, zorgani­
zowanej z okazji III Krajowe­
go Zjazdu Związku Zawodo­
wego Hutników.

W Ognisku Plastycznym 
pracują: zespól dziecięcy (Dział 
Pracy wśród Dzieci, osiedle 
A-O, ul. Nowotki 7) oraz zes­
pól dorosłych (Dom Kultury 
pokój nr 42). Zajęcia odbywa­
ją się: zespołu dziecięcego od 
godz. 15—17. zespołu dorosłych 
od godz. 17—20. Rozpoczęcie 
zajęć nastąpi 1 września.

SZKOLĄ RYTMIKI
Rozwija słuch muzyczny, 

wyrabia poczucie rytmu i 
utanecznienie dzieci. Prze­
znaczona jest dla dzieci od 4 
do 10 lat. Zajęcia odbywają się 
2 razy w tygodniu, po 2 godzi­
ny, we wtorki i czwartki od 
godz. 12—14 grupa dzieci naj­

młodszych (4—5 lat), od godz. 
14—16 grupa dzieci w wieku 
6—7 lat, od godz. 16—18, gru­
pa dzieci w wieku od 8~rl0 
lat w sali baletowej Domu 
Kultury os. C-2 ul. Majako­
wskiego 4, w poniedziałki, 
wtorki, środy, czwartki. Opła­
ta miesięczna wynosi 30 zł.

CHOR MIESZANY 
skupia młodzież i dorosłych 
miłośników pieśni ludowych 
i piosenek rozrywkowych. 
Próby odbywają się w ponie­
działki i czwartki od godz. 19 
do 21, w sali Chóru (Dom 
Kultury, parter). Zajęcia roz­
poczynają się 1 września.

ŻEŃSKI KWARTET 
WOKALNY 

opracowuje repertuar rozryw­
kowy, jazzowy z towarzysze­
niem fortepianu oraz zespołu 
instrumentalnego.
Próby odbywają się w ponie­
działki i czwartki w D. K. 
Początek zajęć w dniu 1 wrze­
śnia.

MĘSKI KWARTET 
WOKALNY . 

opracowuje repertuar rozryw­
kowy, jazzowy z towarzysze­
niem fortepianu i zespołu in­
strumentalnego. Próby odby­
wają się we wtorki i piątki 
w godz. od 19—21, w sali nr 
41 (Dem Kultury). Pierwsza 
próba w nowym sezonie 
będzie się 2 września.

(ciąg dalszy nastąpi)


